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k u rie r w ENJK
jeii ludzi giml)

S z c z e g ó ł * , '  n t i n u t S a m e e g o  z w m u c I i u  

n e r  i t ł A . / t c f c r n a c  I f o c a

wraz z Kurjerem Wileńsko - Nowogrodzkim

K R A J  B E i  P A Ń S K I
w  granicach m. Wilna

WatseawOki „k u r ie r  Czerwony" 
podaje v  pojące szczegóły przebić 
gii zamacnn na płk. Adainn Koca:

Posesja na której wznosi się skro 
inna w illa  płk. Koca znajduje .się nic 
ftpodal fzosy wioaąct j do Śwld! h I Ot 
worka w  odległości niespełna -O km 
ud Warseatwy. I*łk. Koc *v swoim eza 
„de nabył tę nieruchomość od p. Sta 
nl.słnwa Dziadulew ieza, którego v llia  
oddziela posiadłość pułkownika Koca 
od szosy. W  odległości ok. 150 ni. od 
a/osy znajduje się drewuiaua brama, 
w iodąca na teren posiadłości płk. Ko 
co. Jtók posesji graniczy % wydmami 
piaszczystymi, zrzadka porosłymi tra 
wa i drzewami. Domek płk. Kora od­
dalony jest od lyrh  nieużytków nic 
więcej iUż o kilka melrów- W  posiad 
łośei płlt. koca mieszka stale ogrod­
nik 1 dwie starsze służące.

W ybuch bomby miał miejsce w 
bramie wiodącej * drogi nolnej do 
posiadłości płk. Koca. Siła wybuchu 
strzaskała drewniane sztachety bra­
my. W  złcntl widoczna jest głęboka 
w y r w a .  ŻA*w»ebow4eię isgk ia l n a  n ń e is  
ph, zmasakrowany doszczętnie przez 
eksplozję. Strzępki ubrania zawisły

„ W ie c z ó r  W a rs z a w s k i ", k ló r y  na 

n .e jsce  wybuchu wy-siai leż c ia s n e ­

go korespondenta, doda je :
Skutki wybuchu są j t  nadło widocz 

-a. Drewniana brama willi rozerwana 
Jest w kawałki, w odległości zaś 5 me 
nów od bramy lezę zwłoki zabitego 
zamachowca Jest to ciemny szatyn, 
średniego wzrostu, lal około 16, Jed­
nakie tak zmasakrowany, ie rozpozna 
nie Jest nleiral niemożliwe.

Pułk. Koc zwykle w niedzielę pun 
kfualnic o godz tt wieczorem wyfeż 
dżsł ze swej willi samochodem do War 
szawy. Zachodzi podejrzenie, ie  za- 
machcwiec zamierzał na pół godziny 
przed normalnym wyjazdem płk. Koca 
podfoiyt bombę w koleinie w bramie. 
Odyby samochód płk Koca przejeż­
dżając przez bramę oolknęł kołami u 
kryfe| maszyny piekielnej, aulo zostało 
by wysa-dzone w powietrze. Nie fest 
tei wykluczone, ie zamachowiec zamie 
rżał podrzucić bombę do willi przez 
otwarle zwykle o lej porze okn;. Praw 
dopodobnie jednak zamiar ten został 
ulrudri.ony przez odległość will! ed 
bramy.

Bardz ie j  w ycze rpu jących  szczegó- 

fo r  od tyóh, które poda je  „K u r ie r  

C z e r w o n y '  i „ W ie c z ó r  Wa-nszawski" 
me pos iadam y. W id o c zn ie  są Irzy  ma­

nę w .tajemnicy ze w, giędu na toczą- 

re się śledztwu. W ia d o m oś ć  o zama 

chu w czora j  w s/ is ik ie  pi sina u m ie ­

ściły na p ie rw sze j  slronie. N ie  by ło  

czasu jeszcze ua komentarze, na da ­

nie w yrazu  oburzen iom . na d om ys ły  

» jak iego  środow iska p ochodz i ł  zama 

chow iec .  T y lk o  w arszawska prasa 

czerw ona  p opo łudn iow a  zamieszcza 

już na len temat p ie rw sze  w ypow ie -  

Czi. K u r ie r  C z e rw o n i '  za ły tu low a l 

artykuł w y m o w n ie  —  . .M a k a b n c zn y  

nonsens*. Y\ i e c z ó r  W a rs za w  siki'' na 
ionnast poda je :

V kołach politycznych zwracają u- 
wagę, ie  ostatnio partia komunistycz­
na Polski nie stosowała taktyki zama­
chów terrorystycznych na osobistości 
polityczne Ponieważ skądinąd wyklu­
czony fest udział którekolwiek z o- 
pozycyfnych ugrupowań narodowych w 
akcji Lamacnowej przeciw pik. Kocowi, 
znalezieniu politycznych sprawcó.w 
-amachu na płk. Koca jest prawdziwą 
łamigłówka.

Ł a m ig łó w k a  |a jednak zesłan ie  

chyba rozw  za na, zwłaszcza, jeże li  

w ie r zy ć  „K u r ie r o w i  C zerw onem u ",  

ż ' ' ( ‘ d z iw o  posunęło s-ię da leko  na - 
pr/ód dając doniosłe  rezulfcaly".

na sztachetach. bądź też rozrzut one 
zostały w promieniu kilkunastu me­
trów na drogę 1 zorane pole, Wkrótec 
p i zamachu, po oględzinach przez 
w ladze sądowo-ślt deze zmasakrowa­
ne zwłoki zamaehowea zabezpieczo­
no w pobliskie j szopie. W okó ł terenu 
zaniaeliu czuwają liczne posterunki 
policji. D z i, z rana na miejsce wybu­
chu przybyli przedstawiciele władz 
prokuratorskich 1 bezpieczeństwa ee 
icm dokonania ponownej wizji lokal­
nej ł przeprowadzenia dochodzenia.

Ja k  dowiadujemy .się w osłatniej 
chwili —  pisze „K u rie r Czerwony" —  
wybneh bomby spowodowany został 
prze* zamachowca najprawdopodob­
niej podcza., przeslawlanla zegara, re 
gotującego moment eksplozji. W ow- 
ezas to zapew ne nastąpiło krótkie 
spięcie } w ślad za tym przedwczesny 
wybuch bomby w bramie, wiodącej 
do domu płk. Koca.

Dokładne ustalenie zła i'w ykrycie  
winnych zamachu jest obcinie przed 
młotem energicznego śledztwa, które 
posunęło się już daleko naprzód da­
jąc douiosłe rezultaty.

Zanim lo nastąpi. wolno naświet­
l i  przynajmniej stronę moralną tego 
niesłychanego wydarzenia. Ludzie, 
którzy chcieli pozbawić Polskę szefa 
Ohozu Zjednoczenia Narodowego mu 
sieli mieć na względzie jakiś doraźny 
iriaki i podły interes polityczny z za­
kresu polityki wewnętrznej lub też 
działali jako bezwolne narzędzia w rę 
ku wrogów państwa polskiego. Ktoś, 
komu nie na lj&kę byl podjęty przez 
płk. Koca trud zjednoczenia narodu, 
kto wiedziat, że przegra w otwartej 
walce, źe wpływy i znaczenie jego są 
na wykończeniu, nie cofnął się przed 
zbrodnią, jako środkiem w reabVacji 
niecnych planów.

wielk>. czyn ma pr/eciw so 
Liczba i siła tych 

wrogów- jest zazwyczaj miarą jego 
wielkości A im wrogowie ci są bar­
dziej podli, tym czyn szlachetniejszy.

Jasne było dla wszystkich zwolcn 
ników pułk. Koca od początku, że je 
go akcja zmobilizuje przeciw7 sobie 
wielu ludzi, żc wyłonią się oni z bar 
dzo wielu środow” -ik, że póidą prze­
ciw7.niej szumowiny i odpadki wszyst

bie wielu wrogów7.

kich ugrupowań politycznych właś­
nie dlatego, że ludzie szlachetni z 
łych ugrupowań będą się skłaniać ra 
czej ku współpracy dla wielkiej idei 
zjednoczenia, niż dla jei z walcz ani a 
N ikt nie przypuszczał jednak, żc wal 
ka, jaką podejmą ciemne elementy z 
pułk. Kocem, będzie aż tak niskiej ka 
tegorii.

W fakcie skrytobójczego zamachu 
na ptk. Koca przy pomocy „piekiel­
nej maszyny dopiero widać, przeciw7 
ko jakim  zaiste piekielnym silom w 
życiu Polski jest wymierzona akcja 
zjednoczenia narodowego i jak wiel­
kie znaczen.e może mieć dla o c rysz- 
c enia atmosfery politycznej w Pols­
ce.

W  każdej walce, podobnie jak i w 
walce politycznej zwycięstwo może 
przypaść w udziale nie tytko silniej 
s/emu, ale i słabszemu. Zwyciężyć po 
winna sprawa słuszna, ale i niesłusz­
nej czasem zdarza się zwycięstwo, a- 
by potom z kolei słuszność tym moc­
niej zatriumfowała Nigdy jednak nie 
•bywało, aby w zdrowymi,' nie zepsu­
ły m do szpiku kości j nie pozbawio­
nym moralności politycznej społe­
czeństwie zv-skiwała uznanie podłość.

Można usprawiedliwić zamach 
skry tobójczy na ciemięzcę, tyrana, na 
najeźdźcę, klóry zdeptał prawa wolne 
go narodu, ale skrytobójczy mord po 
lityczny lego lypu, co zamierzony a 
niedoszły zamach na płk. Kora zaw- 
s: e pozostanie czymś wydobytym z 
dna ohydy moralnej, czymś, czego nie 
dość mocno napiętnować.

W społeczeństwie, w szerokich ma 
sach całego narodu polskiego żyje głę 
bokie przekonanie, ż„ skrytobójstwo 
jest w\łącznic bronią ludzi podłych

Zwróci się ono ostrzem niczym nie 
dającego się pohamować żywiołowe­
go oh u rżenia przeciwko środowisku, 
klóre wydało zamachowca i wykreśli 
je i rz e cz yw is to śc i polskiej.

Pod łyfn względem opinia całego 
narodu już dziś jest jednolita, zjedno­
czenie narodowe już się dokonało.

P io tr Lemiesz.

S U K C E S JA  PO  N IE M IE C K IM  
Z D O BY W C Y .

Rok 1915. Piątego dnia mienąca 
września u bram W ilna  stanęła zwy­
cięska armia w7 żelaznych pikelhau- 
bach.

Yolk ohne Raum uńd Boden moc­
no uchwycił w7 garść ten szmat zdo­
bytej ziemi. Niebawem na fotelu pre­
zydenta miasta zasiadł Der Deutsche 
Siadthaupthann d. Sladlkreises W i l­
na. Rozpoczęła się niemiecka gospo­
darka, Pewnego pięknego poranka 
tegoż roku 1915 zjawił się w Wydzia 
1,; pomiarów7 miejskich niejaki pan 
Ceelit Stadlbaurat — ’ urzędnik woj­
skowy i zażądał od iuż. Walickiego 
planu miasta W ilna._

Jrćlcto! — ’ zdumiał się łle rr Sładt- 
Luuraf —  takie miasto jak W i łno ma 
się zamykać w tuk małych i n.eokrcś 
lnnycłi granicach.— Nein, das i»t genz 
unmódichi —  zawyrokował Niemiec 
i zabrawszy inż. Walickiego do po- 
ivfzu kazał siebie obwozić dookoła 
f.panie W ilna. Rest pana Hechta był 
równic szeroki jak i stanowczy. Je ­
chali długo, a ślad ich znaczył na mo-

NfP ma nadziei
HONOLULU (Pat}- Miniiterslwo mary j 

nrrkl uważa, ii nie ma już żadnej naditcl 
na odszukania Amelji Eaihail.

znalezienie polltycinyeh łpizw rfiw 
kaz zaniechania dalszych poszukiwań I 
powrotu do San Dlago.

K r ó l K a r o l  v> L o n d w r iP
LONDYN‘(Pat), Dziś popołudniu przy 

byl do Londynu król Karol rumuński. Po 
byt jago ma charakter czysto prywatny- 
Kró! Karol pozostanie w Londyrie lylko 
parę dni i uda się nadepnie, ,ako gość 
lorda Londondery do północnej Hard

Prof, Piccard o swoim 
ostatnim Joc*e

LANS1NG JPatJ. Prof. Plccard oświad 
czył dziennikarzom, ił pożar, który zn! 
czczył |ego balon, nastąpił w chwili, gdy 
usiłował przeciąć sznury, łączące gondo 
lą z kilku balonikami. Piceard, by opui 
ełć się na ziemię, był zmuszony zniszczyć 
za pomocą strzałów rewolwerowych kil 
ka baloników z liczby BO, dzięki którym 
udało mu sle osiągnąć wysokość 35C0 
mfr.

Piccard dodał, i i  na razie nie ma 
żadnych zamiarów podejmowania ponow 
nego lotu do stratoslery.

i c p p o i f i o  ś c i ą ą u  w o j s k a  t f o  p ó ł n o c n r j c h  C h i n

Japoński* oddziały w porcie Tienlsin (Depesze na sir. 2-giej.

krej jesiennej ziemi granice dzisiej­
szego wuelkiego mlasla W ilna.

Taka jest geneza powitania W ie l­
kiego W ilna, które Stadlbaurat Ilceht, 
rozmachem giermańskiego zdobyw­
cy, rozprzestrzenił na 10.000 ha. Dnia 
28. maja 1919 roku pierwsza Rada 
Miejska wyzwolonego W iln *  granice 
ie zatwierdziła i w len sposób lY ilnc 
stało sJę terytorialnie 
JE D N Y M  7 N A JW IĘ K S Z Y C H  M IA ST  

W S P D L t ZESN1 J  P O L S K I.
W  roku 1910 W ilno  posiadało ob­

szaru. 5.000 ha przy 181.412 miesz­
kańcach. Natomiast w r. 19'Sł rocz­
nik islatyslyczn,\ podaje nam obszar 
miasla na 10.400 ha przy zaludnie­
niu 200.340 mieszkańców. Dyspro­
porcja rzuca się w oczy. Y\ ciągu 
ćwierćwiecza niespełna obszaru przy­
było ponad 100 procent, ludności za# 
zaledwie około 15 procent. Oczywiś­
cie nie wchodzimy tu w kwestię przy­
rósł u naturalnego, i ruchu mecha,n‘.cz 
nogo ludności —  chodzi nam o s! \vier 
dTenie t. zw. nagięli faiklów. V. ilnc 
posiada w cliw iłi obecnej 6.682 l.a 
przeslrzeni niezabudowanej, co stano 
\vi 64 procent I er en ów położonych w 
obrębie mnisia.
P R Z E S Z Ł O  W IĘ C  P O LO W A  W i l  li?  
IvTV;GO W IL N A  N IE  POS1AD k OHA- 

R k K T IR i  M IASTA.
To co nazywamy W ilnem  — Mia­

stem Baroku, oslalnią jilaców-ką kul- 
tirry zachodniej, slohcą Kresoł. 
Wschodnich mieści się na 3.000 ha.—  
\. reszta, te 64 procent! —  róż.ne 
można nazywać, ale nie miastem, a 
tym bardziej plaeówiką zachodniej kul 
tury —  to już nawet nic peryferi? 
miasta —  to są osiedla o cz\»to wiej­
skim charakterze.

W  obrębie W ielkiego m. W ilna  
pod egidą niunicynalności egzystuje 
jetzeze 12 wsi 11 osad, 9 fol warków, 
oraz szereg t. zw. dzielnic miasta, 
jak: Rybiszki, Ktiprianiszki, Jerozo- 
limka, Rekanciszki, Zakominy, I  ipó- 
wka, L e :niki, Markucie, Wąwozy. 
Żelazna Chaltka i t. d., zbliżonych 
svyn i wyglądem raczę i do wsi n 'i 
do n r as la. _

M I I  Ś CZ\ M IA STO ?
Oddajemy glos cyfrom. —  S! alv-

slyka produkcji rolnej w obrębie mia 
s!a W ilna z roku 1936 podaje nastę­
pujące zestawienia dotyczące po- 
v.7ierzehni zasiewów:

Ogółem gospodarstw typu rolne­
go posiuda miasto 793. Przestrzeń 
zasiewów wynosi 2769,27 ha, z czego 
ziemi zasianej w reku sprawozda w* 
czym było 2509 13 lin, ugorem mć 
stało 259.84 ha —  a więc czwarta 
część W ilna  to szumiące łamy zbćżl 
Obszar powyższy obsiany był w spo­
sób następujący: żytem —  910 ba,
jęczmieniem —  267.37 ha, zbożami 
strączkowo - pastewnymi —  224 ha, 
pszenicą —  39,5 ha, gryką —  37,15 
ha i wreszcie z.iemni >kami — 710 hau’ 
Rodzaje wymienionych płodów do- 
slałecznie przesądzają charakter tych 
gospodarstw, jako typowo wiejskich > 
Dla dokładniejszego 'ed-nak zobrazo­
wania uciekniemy się do metody po­
równa wczej. Według danych W ileń ­
skiej Izby Rolniczej powierzchnia za­
siewów w województwie wdeńsk.m 
pod względem gatunków7 zbóż przed-, 
sbawia się następująco: żyło— 300.900 
ha, owies —  139,000 ha ziemniaki -y 
106.100 ha. K wiec nie tylko rodzaj* 
płodów rohiyeh, ale i ich wzajem ny, 
stosunek ilościowy upodabnia t}T̂  
gospodarstwa położonego w o b ręb i 
miasta do typu gospodarstw7 ezysló 
io ln jrch. Tedynie lYspółc/ynni-k d’a 
/kinniaków w7 granicach miasta j« |i 
dni o większy niż na terenach wlft^ 
sklełi. Proporcja innych zbóż jest nltfz 
mai identyczna.

D ru g im  czyn n 'k iem  m ogącym  
S ''harak lervzow 7ać ły p  g o m o d a rs tw *  
jc -t  s,łan p o g ło w ia  zw ierząt g o sp o d tr  
:/yeh.

{dokończenie na sir. 3-ej)



„KURIER m g g SK g  z dn. 10 V J 1937

Pagłeski o ustąafemu 
w o j .  B a t d s t 3 f k « g o  

K * n h d h e
„ABC" donosi: W  Białymstoku krążą 

coraz uporczywiej pogłoski o rychłym 
ustąpieniu wojewody Kirfiklisa. Pogłosie! 
łe zdają się być niezbyt dalek:e od praw 
dy, czego najlepszym dowodem fakl, że 
niedawno wojewoda wyprawił z Białe­
gostoku swoje prywatne meble.

Kio będzie następy woj. Kirfiklisa — 
na razie niewiadomo. Najczęściej wymię 
niane jest jednak nazwisko płk. Bocia- 
nowskiego

Chór Dana na Łotwie
RIGA (Pat), Koncert chóru Dana w 

uzdrowisku Dzinfari cieszył się olbrzy­
mim sukcesem. Koncert zgromadził i 000 
widzów. Bisy trwały pól godziny. Niezwy 
kte uprzejme i serdeczne przyjęcie władz 
1 publiczności ło'ewskiej potwierdzaj u 
staloną na Łotwie sławę naszych śpiewa 

’ ków.

U l t i m a t u m  J a p o n i i
odrzucone

SZ a N G H A J (Pat), Odpowiedź 
chiń>ka na żędania japońskie została 
wręczona japońskiemu ambasadoro­
wi w Naukłnle o godzinie 14-tj. Od­
rzuca ona żądania jupońskie, jest u 
trzjn iana jednak w tonie pojednaw-
CZJ 111.

W  ciągu ostatnich dwudziestu 
czterech godzin przybyto do Chin Pół 
nocnych 3.500 żołnierzy japońskich.

W A R U N K I CH IN .
S Z A N G H A J (Pat). Agencja Reute­

ra donosi: marszałek Czaug-Kai-Szck 
przebywający w Kul Ing oświadczył, 
że Chiny postawią następujące wstęp 
ne cztery warunki do wszelkich chińs­
ko-japońskich układów: t )  załatwic-

iPani flarszalkcwa Piłsudska 
Oji i!i4ci?a Pik?8isi:ki

Parni M arsza łkow a  A leksandra  P ił  
sudska wy jecha ła  ;  Prkiiiszeflt, gdzie  
baw iła  na odooczanbu .

Pan i Marszałkowa udała się obec 
nie do majątku córek w województ­
wie białostockim.

nic zagadnienia nic może w7 żadnym 
wypadsu naiuszać Integralności tery­
torialnej Chin oraz ich suwerenności 
2) rząd centralny nic zgoda się na ża­
dne nielegalne zmiany statutu rady 
politycznej prowdncyj Hopel i Czaha 
ru 3) rząd centralny nic zgodzi się na 
żadne presje, pochodzące z zewnątrz 
w sprawę usunięcia oficerów, miano 
wanycli przez rząd chiński 1 4) Chiny 
nie jjrodzą się na htkiekolwit k suges­
tie, dotyczące dyslokacji 29 armii.

O D RZUCO N Y M F M O R IA Ł  
C H IŃ SK I.

T O K IO  (Pa ł). Rząd japoński pos­
tanowił odrzucić memoriał chiński 
doręczony dziś w ambasadze japońs­
kiej w  Nankiiiie, oświadczając, że nie 
stanowi on wystarczającej odpowie­
dzi na sobotnią notę japońską. Rząd 
japoński składa na rząd nankińskt 
całkowitą odpowiedzialność za dalszy 
rozwój wypadków który może -vymh 
nać się spod wszelkiej kontroli, chy­
ba, żc Chiny natychmiast zmienią 
swe stanowisko4*.

Po zamachu nu płk. Adama Koca
Olbrzymie wraien e 
w kraju i za granica

WARSZAV/A (Pat). 19 lipca rb. w go 
dżinach przedpołudniowych pan prezes 
rad/ ministrów i minister spraw wew­
nętrznych generał Sławoj Sktadkowski od 
wiedzit pułk. Adama Koca szeta Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. Pan p-emier 
wy-az;l wobec pik. Koca radość z powo 
du szczęśliwego uniknięcia grożącego mu 
niebezpieczeństwa w dniu 18 lipca rb. 
podczas joobyiu w Świdrach Małych.

Również pan marszałek Senatu Alek 
sander Pry stor w dniu 19 bm odw.tdził 
płk. Adama Koca, dał wyraz radości z 
powodu szczęs!iweqo uniknięć.a riebez 
pieczeństwa.

Marszałek Sejmu Stanisław Car, który 
jeszcze nie oouszcza mieszkania z powo 
du rekonwalescencji, przestał odręczne 
pismo szeiowl OZN ptk. Adamowi Ko 
cowi z wyrazami serdecznych uczuć l r® 
doici z powodu uniknięcia zamachu.

Wszystkie okręgi i oddziały Obozu 
Z.ednoczenia Na-odowego wystosowały 
we wczesnych godzinach ranny ch cłepe 
sze gratulacyjne do szefa OZN pik. Ada 
ma Koca.

Do sekretariatu ptk. Adama Koca przy 
bywają liczne osoby, wp.sując się do 
specjalnie wyłożonej w łym celu księgi.

Gratulacje między in. złozyli: amba 
sador Wioch baron Va!en!ino, przed.ta 
wiciele ambasad Francji i Wielkiej Bry 
tanii oiaz poselstwa bułgarskiego, wice 
marszałkowie Sejmu B. Podoski i T 
Schaetzel, senatorowie: W. Rostworowski, 
M. Róg, gen. F. Zarzycki, byli podwład 
nj ptk. Adama Koci — pracownicy de 
parlamentu obrofu p!en'ężnego minister 
stwa skarbu z dyr. Domaniewskim na cze 
le, b. współpracownicy ptk. Adama Ko 
ca w banku Dolskim dyr. dep. Nowak, Kar 
p' iski i Czernichowski.

Do sekretariatu ptk. Adama Koca na 
ulywa wele depesz z kraju i zagranicy, 
gri tolujących sze?owi Odozu Zjednoczę 
nai Narodowego szczęsiiwego uniknięcia 
skutków zamachu.

Między in. depesze nadesłali: p. mini 
ster WP. i OP. prof, Swiętosławski, mini 
ster komunikacji Ulrych, prezes NIK. gen. 
Krzemieński, gen. Mond, gen. Zahorski, 
dyr. BGK Garbusińsk. oraz zarządy Zw. 
Legion sl .w okr. Pomorskiego, Zw'ązku 
Legionistów okręyu śląskiego, Związku 
rezerwistów okręgu m?zow.eckiego, Za 
rząd grodzki federacji PZOO. w Łodz;, i 
Towarzystwo Przyjaciół S‘rzelca przy Ork. 
1-szym.

PARYŻ (Pat). Próba zamachu na puł 
kown,Ka Adama Koca wywołała w parys 
kich kołach politycznych duże wrażenie,

Do biura paryskiego PAT-a zg'asza!i 
się dziennikarze i poWycy francuscy z za 
pytaniami o bliższe informacje Dzienni 
ki południowe i popołudniowe jak „Pa 
ris M d  ", „Infransigeanł", ;;Paris Sotr" i 
„Temp: zam eszczają telegramy agen­
cyjne i własnych korespondentów o szcze 
golach zamachu. , Paris Midi ' przyn‘ósi 
na pierwsze; strome fotografię ptk. Koca

BERLIN (Pat). Dzienniki niem:eck:e 
ogłaszają na naczelnych miejscach wiado 
mość o nieudanym zamachu bombowym 
na pul Adama Koca oraz obszerne ko 
mentarze M in. piszą na temat zamachu 
„Local Anzeioet „Deutsche Allg. Ze*." 
i „Nachtausgabe".

l » r z e » »6 i l i f ic z ( f r e ^ o  o r g a n  iw.* 
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Przewodniczący prezydium główne 
go organizacji m.ejskiej OZN wydał 
do podległych mu okręgów I oddzia­
łów OZN następującą odezwę:
Wczoraj wieczorem usiłowano doko­

nać morderczego zamachu na życie szefa 
naszego Obozu płk. Koca.

Tylko szczęśliwy przypadek zarządził, 
ie  płk. Koc zmieniwszy pierwotny, za­
miar wyjazdu oęalił swe życie. Niezwyk 
le silny wybuch bomby spowodował roz 
szarpanie ciała zamachowca. Nie wiemy 
leszcze kim on był { czyja ręka nim kie 
rowała.

Niewątpliwie energicznie prowadzo­
ne śledztwo usłali to w najkrótszym cza 
sie. kanim ło nastąpi wstrzymać się mu 
simy od podejrzeń, ale stwierdzić trzeba, 
że z jakiegokolwiek bądź żródla wywo 
dzl się zamachowiec, żrodło to musi być 
zniszczone raz na zawsze.

Zamach na tycie szeta naszego Oba 
zu, który w Imię wielkich haseł, rzuco­
nych przez Naczelnego Wodza Marsza! 
ka Śmigłego - Rydza podjął rolę trudną

zjednoczenia narodowego —  to dowód 
działania w państwie naszym Jakichś zbro 
dn.cz,ch I wrogich Polsce czynników, 
które będziemy musieli jaknajszybclej wy 
tępić.

Konstatujemy ogrom oburzenia nie ty! 
no w szeregach- naszego obozu, ale I 
wśród całego społeczeństwa i  powodu 
lego zamachu, orai wielkość szczerego 
wzruszenia i radość z powodu szczęśliwe 
go ocalenia pułkownika Adama Koca. 
Liczne depesze z całego kraju, a przede 
wszystkim od oddziałów naszej organlza 
cji w dniu dzisiejszym daty juz tego do 
wóa. Zanim będziemy mogli ustalić źród 
to zamachu I przedsięwziąć kroki nłez 
będne dla zniszczenia gr, niechaj wzmo 
ty się btrdzie] Jeszcze tak owocna Już 
nasza praca nad konsolidacją narodową. 
Powodzenie tej pracy to najlepsza gwa 
rancja przed wpływem wrogich 1 hanleb 
nych dla Polski czynników, która okażą 
się odpowiedzialne za nieudany na 
szczęście zamach.

(— J STEFAN STARZYŃSKI 
Przewodniczący Organizacji Mtojsk OZN.

Starcie policji z tłumem
na ulicach Białogrodu

S 6 | k a  w ś r ó d  p o s t ó w  w  S k u p s z c z y n fe
BtAŁOGPÓD (Pal,. Zapowiedziana n i 

dziś przez prawosławne władze kośdel 
ne procesja na Intencję zdrowia patriar­
chy kościoła serbsko-prawoslawnego Bar 
nahy i zabroniona przez prefekturę poli 
cji ze względu na możliwość wykorzysta 
nia procesji dla celów politycznych przez 
elementy antyrządowe, wyruszyła dziś po 
południu z katedralnej cerkwi z 4  blsku 
psmi I 40 duchownymi na czele W  pro 
cesji brało udział około 8.000 osób.

W  odległości kilkuset metrów od ka 
tedry, z chwilą gdy czoło procesji wśród 
okrzyków przeciw ko.rkordatowl ze ś!o'i 
ca apostolską dochodziło do Jedne] z 
głównych arteryj miasta na rogu ulic hró 
la Piotra I ks. Michała policja zamknęła 
drogę Między policja a demonstrującym 
tłumem doszło do starcia, w czasie kić 
reeo zostało kilka osób poturbowanych

Nord. owej wykluczonego przed kilku 
dniami z partii rządowej. Czlery karetki 
pogotowia zostały wezwą ne przed kaled 
rę. We wszystkich cerkwiach uderzone w 
dzwony.

Biuro prasowe prezydium rady mlnł 
strów wydało komunikat, w którym stwiei 
dza, ie  interwencję policji sprowokowa 
>a grupa 200 komunistów, zebranych na 
rogu wyżej wzmiankowanych ulic, łe  
policja nłe aiakowata kleru I że nłkl z 
duchownych nie losfał ranny.

Zniekształcona tendencyjnie przez |ed 
neyo z posłów opozycyjnych wiadomość 
o demonstracjach na mieście doszła do 
skupszczyny w czasie dyskusji na ple 
num nad konkordałem i wywołała za­
mieszanie I bijatykę wśród posłów. Po- 
siedienłe pfenum zostało przerwane I

Wśród poturbowanych wymienia się bis i zwołane zostało posiedzenie szefów par 
kupa Szabacklego Symeona i trzech in- fyj.
nych duchownych, o.az b, ministra Jani Demonstracje przeniosły się w jnne
ca, b. prezesa skupszłyńskłej komisji kon dzielnice miasta.

Zajścia uliczne we Francji
rARYŻ (Pal).- W  m. Chaieaurenard w 

okolicy Marsylii, doszło do poważniej­
szych słarć pomiędzy członk.mi francu­
skiej partii ludowej Donora i elemenla 
ml skrajno —  lewicowymi.

Delegat okręgowy francuskiej partii iu 
dowej Sabiami przybył do Chaieaurenard 
ceiem nawiązan:a kontaktu z miejscowy 
mi kierownikami partii wraz z k<órymi u 
dał się do kawiarni, znajdującej się no 
przeciwko baru, gdzie zbierały się ele 
menty komunistyczne Wkrótce z jednej 
I drugiej kawiarni zaczęto wznosić wro­

gie okrzyki, które przerodziły się w koń 
CU w bójkę.

Jak informuje „Echo ae Parts* w paw 
nym momencie Jeden z komunistów Sarze 
lit z rewolweru, co stało się hestem do 
ogólnej bójki. Przeciwnicy rzucali na sio 
t»i butelki, szklankami i krzesłami, pod 
czas jo'y kule rewolwerowe rozbiły szy 
by wystawowe w kawiarni, w której znaj 
dowait się zw itennicy Dsriota. Żandar 
meria z trudem zdołała przywrócić porzą 
bójki około 20 osób zostało rannych 
den, po aresztowaniu 15 osób. V/ czasie

KO N CŁN  T R A t JA  W O JS K .

SZA N G H A J (Pat). Według łnlor- 
m acyj Reutera w  prowincj Hopel m a j 
dują Rę ohe tnie 4 dywiz je wojsk nan 
kińsklch. 3 la k z jo h  dyw iz ji, w tej 
liczbie 3 piechotj I dwie kawalerii po 
suwają się w  merunan Ilopei z pro- 
w locji Honan i  Szans*. R led j siły te 
przybędą do Hopei wojska rządu nan- 
Idńskierto w  G riioob  Północnych bę­
dą liczyły około 200.009 żołnierzy.

O S T A T N IE  O ST R Z EŻ EN IA .

N A N K IN , (Pat). Japoński attache 
wojskowy złoży! dziś w chińskim ml- 
nlslesłwie wolny notę. zawierającą o- 
stalnie ostrzeżenie i żądającą wycofa 
nia zarówno wołsk rządu centralnego 
na ich pierwotno pozycje, jak i  sarno 
lotów przysłanych do prowincji H o­
pel.

D Z IŚ  JA PO Ń C Z Y C Y  ..PR Z Y ST Ą P IĄ  
DO AKCJI**.

T O K IO  (Pa l). Ageaija Reutera do 
nosi: garnlzua Japoński w Chinach 
Północnych będzie prawdopodobnie 
zmuszony jutro w południe przystą­
pić do akcji, Jeśli w ojska chińskie nic 
zaprzestaną swych sprzecznych z uk­
ładem działań.

Kronika telegraficzna
—  Nowy reKOrd świata. Na zawodach 

w Helgiingforsie znany biegacz f nladz 
ki Sałminem ustanowił nowy rekord świa 
ta w biegu na 10 km. wynikiem 30-05,5 
nrn.

— Wskaźnik utrzymania rodziny robot 
niczych w czerwcu r. b. w porównaniu 
przez specjalną komisję przy prefekturze 
połic|l paryskiej, wykazał wzrosf z 581 , 
pk*. w końcu pierwszego kwarfału r b, 
do 606 pk* w końcu czerwca r. b — 
oznacza to wzrost O 5 proc.

—  Ilość wywiezionych wyrobów hut­
niczych w czerwcu r. b. w porównaniu 
z mf jem rb zwiększyła się w Polsce wy 
datme, a mianowicie z 17.540 łon do 
24.270 fon, ł. |, o 6.730 ton, czyli c 38,5 
procent.

Nożycami przp.z prasę

OSAMOTNIONA LITWA
Wczorajszy numer „Gazeły Po l­

skiej'* przynosi znamienny artykuł 
p t. „Osamotniona Litwa'*. Autor 
artykułu Tadeusz Katelbach, znany w 
świecie politycznym, dawny kores­
pondent „Gazeły Polikiej* w Kownie 
po dłuższej nieobecności w stolicy 
L itw y  znowu zawitał do Kowna I 
stamtąd sygnalizuje jakgdyby pierw­
sze objawy zmiany nastawienia w 
polityce łietwskiej, dotychczas zda­
niem autora ślepo trzymającej się 
okruchów dawno już unicestwionej 
osi politycznej Berlin—-Moskwa.

W  obecnej sytuacji oczywiście ta­
kie nastawienie sprr wadziło do po- 
padnięcia w 6tau izolacji politycz­
nej, odpowiadającej obecnej zolacj' 
pulitycznei Rosii Sowieckiej. 

Katclbach pisze:

Litewscy zachodnio - europejczycy 
oceniają właściwie łen sfan rzeczy. 2 
uporem też powtarzają przy każdej 
okazji, ie  Litwa ciąży t ciążyć musi 
ku Zachodowi. Jeden z na'wybiłnte!- 
szych „zapadników litewsk:ch. gorą­
cy propagator przeniesienia sfotłcy 
Litwy z Kowna do Kłajpedy — pro. 
Pakszfas wygłosił wiosną b r. w Kła 
pędzie odczyt, poświęcony Idei zbli­
żania Litwy z zachodem — przez mo 
rze. W  odczycie tym między innymi 
powiedział wyraźnie, ie  niekomunizu 
jąee państwo bałtyckie nie może wią 
lóć się ze Wschodem, zrobił przy tym 
aluzję do izolowanej pozycji Sowie­
tów. ludzie typu Pakiztasa wyłażą w 
Litwie dosłownie ze skóry, aby wy­
prowadzić swój kraj ze ślepe| ulicy, 
aby dać Kabołynizującej po kawiar­
niach Inteligencji litewskie) JjKaś oiy 
wczą Ideę. jakiś nowy impuls myślo­
wy. A choć są to patrioci, miłujący 
swój kraj I Wilno, mówią szczerze na 
femal lego miasfa, iż Jest ła „logos"
I „efhos" narodu, słowem l^aednte- 
nłe, które trzeba będzie pozostawić 
pokoleniom pożniehzym.

Ułwa zdaje sobie sprawę ze iwe) 
izolacji. Tym się łe i fłumacz/ napraw 
dę ów radosny ton. którym powitała 
lorda Piymoułha i mln^łra S-"dlere. 
Robiła rze„zywlsc'e wszystko aby za 
skarbić sobie Ich sympatie. Nte szczę­
dziła superlatywów na ich femaf o-ai 
słów wdzięczności za w;zvsrkłe na{- 
mniejLre nawet dobrodzleisrwj, któie 
spadały na nią kiedykolwiek, bądź «  
strony Anglii, bądź Szwecji.

Peł-m l

Na ziem i i w pow ietrzu 
pod M adrytem  zaciekłe w alki
PA R Y Ż  (Pat). H f  ai ilu nosi % Ma 

drytu, że c-etery uderzenia wojsk 
gen. Franeu zostały odparte. W ojska 
rządowe strąciły trzy samoloty pow- 
Alańrze. W  południe wrzała w alka na 
ziemi i w  powietrzu Wysoka liczba 
zabitych świadczy o jej zaciekłości.

B IL B A O  (Pat). Główna kwatera 
powstańcza komunikuje: nu froncie 
aragońskim przeciwnik czterokrotnie 
nacierał na odcinku Huesca, lecz ze 
słał odparły nie osiągając celów.

BU RG O S (Pat). Rząd gen. Franc«* 
powołał pod broń rocznik 1918.

Al* cfo Zw, (om bBtanckicb  
przeciw  m etropolicie Saw eże

W A R SZ A W A  (P il ) .  Okręgowy 
sUałcczjny Związek Legioniatów, Okrę 
gowy stołeczny Związek P O W , Unia 
Polskich Związków Obrońców’ Ojczy­
zny, Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, Samopomoc Społeczna Ko­
biet i Legion Młodych złożyli parla­
mentarnemu Klubowi Uczestników 
W a lk  o Niepodległość pismo, w któ­
rym proyzą o podjęcie przez klub ja 
ko poiiitjczną reprezentację obozu 
żołnierzy Kosnondtainta Józefa Piisiuts 
kiego iniejaiływy całkowitego i godne 
go złifkwiilowania sprawy waweis- 
Idej.

Podpi-saue organizacje domaga ją 
się. a) natychmiastowego skreślenia 
ks. mc-łropolify Sapiehy z listy cdon-

ków Komitetu Uczczenia Pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, b) wyciągnię 
eia wszelkich kcmsekw encyj w stosun 
ku do ks. meżropołity Sapiehy, który 
przez czyn swój analn/ł się poza na- 
wriase-m społeczeństwa polskietro, c) 
p.lnego publicznego zadosćuczvnic- 
nisj dla pogwałconych praw- i uczuć 
rodziny Marszałka, d) rewizji nbowią 
żującego konkordatu celem zapohieie 
nńl na przyszłość faktom, jakie miały 
miejsce w dniu 23 czerwca rb. oraz 
celem zlikwidowania przerostu w ła­
dzy kościelnej Rew i/.j-.i konkordatu 
winna obiąć oddanie pod wyłączną o- 
piekę władz paiistwowrdi zarówno 
podziemi W awel i  jak J Skałki.

Spraw a palestyńska w L.FS.
GENEWA (Pat). Delegat R. P. przy 

lidze Narodow min. Komarnicki przes­
łał na ręce sekre*arza generalnego Ligi 
pismo następującej treści:

,.W odpowiedzi na list Pana z dn. 
C lipca, dotyczący procedury mające) być 
zastosowaną przez Radę Ligi Narodów w

znaczenie, i i  byłoby to zbędnym uwy­
puklać *.

Sekretariat Ligi Naroaów komuniku­
je, że w związku z listem rządu W . Bry 
tanii z dnia 6 lipca, człookow,.e Rady 
Ligi Narodów byli zapytywani ,czy korni 
sja mandatowa, kjóra zbiera s.ę na se

sprawie raportu komisji królewskiej co do j sją nadzwyczajną w dn. 30 lipca. mogła
Palestyny, mam zaszczyt zawiadomić Pa 
na, ie  samo przez słe rozumie, li 
rząd polski nie sprzeciwia się przedwstęp 
nemu zbadaniu rcooriu przez komisję 
mandatową. Ta zgoda nie wiąże oczywlś 
de w niczym u*du polskiego o Ile cha 
dzl o stanowisko, |akie uzna on za stosow 
ne zająć, czy to w Radzie Ligi Narodów, 
czy przed jakimkolwiek innym organem 
Ligi w stosunku d< zagaćFoieńla Palesty 
ńskiego, posiadającego dia Polski laKie

by zbadać zalecenia kró.ewiUiej kc.misji 
dla Palestyny, Jako też zw ązene z nimi 
deklaracje rządu engietskiego. Ponieważ 
wszystkie odpowiedzi, kfóie nadeszły ao 
dnia 17 lipca bvły twie-dzace przewód 
niczący Rady Ligt Narodow slw ardzrł, 
ze należy poruczyć komisu mandatowe 
wydanie przedwstępnej opirri'' 2an:ri zb e 
rze się Rada Ligi Narodów ne swą zwy 
czajnę sesję wrześniową.
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StójeełiM ja zwierząt gospodarczych 
z ,r»ku 1^30 przeprowadzona w obrę­
bie miasto podaje następujące dano: 
Ogólttrn s <HrU 2391, w tym: 'koni— 563 
bydła rogatego —  1187, trzody chlew 
ncj —  591, owiec i kóz —  50. Liczba 
posiadaczy zwierząt domowych w y ­
nosi 790, przeciętnie więc przypada 
około .3 szłfnki na jedno gospodarst­
wo. Stosunek ten rozwiewa wszelkie 
złudzenia, że w obrębie miasla mógł 
sir wytworzyć typ gospodarstwa 
mlecznego, względnie przeniysłowo- 
hr:milowego, ,ako zjawisko masowe. 
I w tym wypadku nic zawodzi nas 
pafó w ionie. Stan pogłowia Zwierząt 
gospoś rs&icłt w woj. wileńskim we­
dług danych Głównego Urzędu Staty- 
stye/nego w ,ra/ając niewątpliwic w 
swej masie cyfry  whi.śclAve dla gos­
podarstw typowo rolny oh jest niema! 
identyczny ze stanom pogłowia gos­
podarstw położonych w obrębie W iał 
kiego W ilna  —  oczywiście w płasz­
cz) źnie cyfr stosunków) eh. Jeśli 
przypniemy ilość bydła rogatego za 
100. (o otrzymamy następujące zosta- 
w ' cnie:

! Pierwsze dwie kategorie pokulujH 
jeszcze, jako zab) tk■ dawnych syste­
mów cywilno-prawnych, sięgając)eh 
niemal epoki późnego fcudaiizinu. 
Są to działki nadawane przez moż­
nych panów swoim drużynom dwor­
skim za wierną służbę i tak z poko 
lenia na pokolenie przetrwały do dzi- 
siir.j. Panem feudalnym i tytularnym 
właścicielem lycli działek jest obecny 
Magistrat i ma z czynszownikami i 
wieczyslo-dzlcrżawc-anni więcej kłopo 
tu, niż francuscy parowie ze swymi 
wasalami.

Rozdrobnienie działek jest bardzo 
ciużc. Dzierżawy okresowo, które 
przeważnie mieszczą się na dalekich 
peryferiach miasta obszarem swym 
nie przekraczają dziełek jednohc.kta- 
r owych.

Nie lepie j przed law la się sprawa 
70 sianem posiadania osob prywat­
nych. Według danych Iłiuru Staty­
stycznego ni. W ilna : •

od 0 — 1 ha jest 185 gospodarstw,
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Cyfry powyższe nasuwają niezbi­
ty wniosek, żc W ilno  jako miasto nie 
promieniuje na swoje dalsze peryfe­
rie w sensie urbanizacyjnym —  prze­
ciw nie —  peryferie te zamiast łączyć 
sic 7. miastem w charakterze nowych 
ddetnic odrywają się od niego pod 
względem techniki gospodarczej w 
kh-runtku gmin wiejskich hamowane 
jedynie adm misi .pasyjną granicą 
miasta.

STAN PO S IA D A N IA .
Gnana miasta W dna, jak na współ 

czesne warunki urbanistyczne jest 
wyjątkowo zamożnym posiadaczem. 
Około 25 procen.t terenów położo­
nych w obrębie W ielkiego Miasta W ił 
na należy7 do Magistratu. Częścią tych 
obszarów miasto administruje samo; 
są m ajątki: Kuprianisz.ki, Lconiszki 
W ielk ie  i Małe —  część stanowią pła­
ce publiczne, uiifce, lasy, ogrody i pla­
ce budowlane w centrum miasta. Tan 
stan po.dadanła mniej nas tu intere­
suje. Resztę natomiast stanowią tere­
ny wydzierżawione, kórc pod wzg'ę- 
dem .prawnym można podzielić na 
trzy kategorie.

I. Działki wieczysto czynszowe, 
ogólny obszar —  149 ba, ilość dzia- 
łei. -  216.

II. Dziatki w ieczyslo-d derżawne, 
ogólny obszar —  119 ha, ilość dzia­
li k -- 654.

U l. Dzierżawcy królkoterminowe, 
ogólny obszar —  979 ha, ilość dzia­
łek —  532.

„  7— 25 hft 
ponad 50 ha

177 
139 
96 

'53 
20 
18 

66 
9

OD AN ANASZ A DO K.A1FASZA.
Gdyby- powyższe gospodarstwa po 

sifltdóły ('■barakter działek miejskich 
obraz tc.n byłby zjawiskiem raczej 
normalnym, lecz togo rodzaju rozdro 
linienie przy typie gospudanstw w iej­
skich o dość prymitywnej kulturze 
rolnej niczym nie różniącej się od 
poziomu gospodarki wuejskiej na­
szych kresów jest już zjawiskiem nie­
pokojącym. Poniżej 5 ha jest 560 gos 
podairstw, czyil posiadamy w obrębie 
V\ dna 85 procent gospodarstw karło­
watych. Lecz to nie jest jeszcze rewe­
lacją —  zbliżamy się do punktu ku l­
minacyjnego zagadnienia. Oto w ob­
rębie W ilna  większość wsi prowadzi 
w e  gospodarstwa w sznurach k ilo ­
metrowej długości, a jako dominują­
cy system uprawy występuje tu trój- 
polówka. Rzeczy te wydają się nie­
wiaro,godne, a jednak tak jest —  gdy 
w dalekich powiatach lirasła wszc/\ z 
iiv przeprowadza się komasację —  w 
Witaiie, \v stolicy z kun północno- 
wschodnich, w ośrodku kulturalnym 
kilku województw posiadamy sznur) 
ł tiójpoilówikę. Tragedia sytuacji leży 
w tym, że gdy chłopi ze wsi okolicz­
nych ubiegali się o przeprowadzenie 
komasacji, to ich komisarz ziemski 
odesłał do Magistratu .słusznie im tłu­
macząc, iż przeprowadzanie komasa­
cji w mieście nie należ.) do kompeten 
cji Urzędu Ziemsk:ego. Magistrat zaś 
też miał swoje racje informując cliło

ARTYSTA MALARZ TEATR. K IEJS.

W . M A K O J^ p*
PROJEKIY WNt.RZ 

(mieszkania, biura, sklepy I t. d.)
Wiwulskiego 6 in. 15, tel. 23-77

(1 & 1 2 — 1 9 3 7 )
Kiedy kampania napoleońska na 

zachodzie wieńczyła lauraun czoło 
zwycięskiego boga wojny, a Księ­
stwo Warszawskie oeboczo i z wiarą 
n <jwy/.s'zymi ofiarami spłacało Na­
poleonowi dług wdzi -ełności m przy 
wróconą wolność, gubernie zabrane 
pozostawały nadal pod rządami swe­
go zaborcy i żyły oczekiwaniem.

Car Aleksander przewidując zbli­
żające się starcie z Napoleonem zjed 
nywał sobie 'wielmożów litewskich; 
nadawał im ikluczc szambelańskic, 
ordery, mianował icli córy damami 
dworu, zdobywał serca wszystkich, 
zwłaszcza nań, niezw yk'« uprzejmym 
i w dw ornym  zachowaniem ię w sa- 
ie.-iiacłi wileńskich.

Wtaśnie na kilka dni przed naihjś 
tleni Napoleona, Aleksander nie spo­
dziewając. się tak rychłego gościa, 
v .dawał bal w Zakręcie. lued\ roz­

taczał pełnię swych zalet towarzys­
kich i obtaheow zaproszone da­
my, kurier pizyniósł mu wiadomość, 
że Napoleon już przeprawił się przez 
Niemen, a przednia straż francuska 
znajduje się o 10 mil od W iln a .  Ce­
sarz zataił tę wiadomość i [ak dalece 
umiał panować nad sobą, że tańczą­
cy i rozbawieni goście w nic/a,mąco- 
ii' m naMrnju spęd/di zabawę aż do 
końca.

Dopiero nazajutrz ogarnęło W 1- 
i:o iiiedaja.ee się opisać zamierzanie. 
Dwór, dygnitarze, urzędnicy rosyjs­
cy, pozyskana- część ..towarzystwu11 
polskiego —- wszyscy czympręd/ej 
opuszczali miasto, udając się do Pe­
tersburga.

Aleksftmh-r, clicąc utrudnić Napo* 
■rconowi organizowŁMiu L itw y, ściąga 
nic- podatków oraz przygotowywa­
nie magazynów żywnościowych, roz-

pów, żc miasto nic przeprowadza ko- 
| masacji gospodarstw rolnych Chłop 

wrócił do domu i nadal orze swoje 
sznury i kto wie może nawet drew­
nianą soihą.

K O P A L N IA  „B E Z R O B O T N A i I I  ‘.
W  ten sposób przysłużył się pan 

Stadłbaumt Ilectit mieszkańcom 
Wielkiego Miasta W ilna  —  podrzu- 
conym pod macosze mury miasta, a 
wydziedziczonym ze wsi. Gi miesz­
czanie —  chłopi stati się pariasami 
W ilna. Wszelkie organizacje rolnicze 
i agronomi powiatowi pracując nad 
podniesieniem kultury rolnej tu nic 
zaglądają, —  ho to mńisto, ą miasto 
znów- tam nic wgląda, bo to wieś. Za­
znaczyć iv tym miejscu należy, iż Za­
rząd Miejski umieszczał dotychczas 
w budżecie na popieranie rolnictwa 
mikroskopijną sumę 6000 złoi' e h, co 
stanowi 0.09 procent ogóhi wydat­
ków.

W alka o byt rodzi spryt. —  Jeśłi 
ignorujecie chłopów to my się •sta­
niemy bezrobotni) mi —■ tak sobie rzc 
kii —  a bczrobotaii, to już . problem 
miejski. I  olo z. tych dalekich pery- 
feryj ciągną bex<roboi!,m do magistra­
tu czerpiąc pieniądze z budżetu opie 
ki społecznej.

Do biur Wydziału Opieki Społecz 
ncj wpływa rocznie okedo 45 000 po­
dań o wsparcie z których 40.000 ulega 
znkwnilifiikowaniu. Rudżet opieki spo 
hc-znej i zdrowia wynosi 37 procent 
ogółu wydatków miasla. W  ten spo­
sób mści .sic zaniedbanie da&zych 
pr/eełimieść W ilna.
PREZY D IliN T  511 AST A DR. W IK T O R  

M A L E S Z I W S K I
zdając sobie całkowicie sprawę z te­
go stanu rzeczy, podjął wielką myśl 
przeobrażenia gospodarczego na­
szych przedmieść przez stworzenie 
Kol on i j rzeni ieśhiiczych i robotni­
czych na wzór zachodnio-europejski.

■ Przez stopniowe przekształcanie 
działek i opracowanie przez miejskie 
b u ro  mbnnislycaurę modeli tanieli i 
schludnych domków robot tiiczych 
droga do przyszłych kolonij— ogro­
dów stawę otworem, o i’c oczywiście 
wysiłki prezydenta i miasta w kie­
runku uzyskania łaniego kredytu na 
ten cel odniosą pożądany Skutek.

Myśl rzucona przez prezydenta 
Maleszęwtskiego z a c in a  się już przy­
oblekać w kształty reaLne. Zarząd 
Miejski powołał do /yeia referat rol­
ny, k ióry ma za zadanie /badać stan 
gospodarczy uaSryah przedmieść i 
przygotować materiały ([(> opracowa­
nia planu tej wielkiej inwe.M'cji na­
szego miasta.

Zamierzenie jest równie wielkie, 
jak trudne. Ite.z poparcia sfer gospo­
darczych państwowych i samorząuo 
wych oraz szerokiej cni ni i obywatel- 
sk;ej afkcji tej przeprowadzić się nie 
da, tyra niemniej jednaik wierzyć na­
leży, że lej nunry eztowiek i gospo­
darz niiaisila, co dr. Males7g\vsilci. zdoi 
ła pokonać wiele trudności, a zaufa­
nie, jakim  sic cieszy i wielka myśl, 
którą powziął muszą mu uierowoać 
drogę do realizacji tego d/: da.

Zygmunt Kinszewskł.

Wywczasy Pana Prezydenta Rzeczypospolitej

Reprodukujemy dwa zdjęcia, zwlęzar.a z pobyłem Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej prof, dr 'gnącego Mość ćkiego w Juracie na Helu, Zdiętie Nr 1 przed­
stawia Pana Prezydenta podczas pr^echa dzki w ogrodzie, oka'ajęcym willę Pana 
Prezydenta, w towarzystwie kapelana zamkoweqo ks. prafala Humpoli, oraz 
adiutantów. Zdjęci® Nr 2 przedstawia moment powrotu Pana Prezydenta Rzeczy 
posootitaj z przechadzki morskiej. Zwra ca uwagę czerstwy i rzeżki wygląd Pana

Prezydenta,

Wielko detilada w Paryiu w dniu 14 lipca

Reprodukujemy efektowny fragment ze wspaniałej defilady, która odbyła s ę w 
Paryżu w święto narodowe Francji 14 lipca, Na zdjęciu naszym widzimy zwar'e 
kolumny defilujące obok tuku triumfalnego.

kazał urzędnikom i osobom obezna- \ 
nym z administracją kra ju udać się 
do Petersburga.

Na trzeci dzień po balu w nocy z 
dn. 26 na 27 czerw ia opuszczał W i l ­
no Za ni,m ciągnęły przez miasto w 
największym porządku i ciszy woj­
ska rosyjskie. Swimk-k naoczny pisze 
o tej chwili: „N ie było prawie ićko- 
go z mieszkańców, który by zmrużył 
oko tej noc) Nie było wprawdzie 
żadnych hałasów na ulicy, ale właś­
nie wśród nocv ponury szczęk broni, 
lęlent koni i głuchy turkot ciężkich 
armat po kamieniach bruku toczą­
cych się i kiedy niekiódy dający się 
sły szeć przy tłumiony głos dowódcy, 
miały w sobie coś przenikającego cli a 
spokojnych mieszkańców, którzy 
pi z) zgaszony ni świetle i zamknię­
tych drzwiach przy-duchiwali sic te­
mu wszystkiemu, korzystając tylko 
z. blasku gwifzd i księżyca. Nad ran­
kiem zwolniał niech przochód wojs­
ka, u po godz.' 7 rano była nawet 
chwila zupełnej cif,z.v“ .

O godz. 8 z rana ustępi wabi os­
tatnia tylko straż arn ri prze/ miasto 
na Antoko1 Jednocześnie mhs/kań- 
cc\ snipisztki aż do w/^óikow lval- 
warii ogarną] przerużajijci widok:
oio zapala,lic przez Ustępujących Uo-- 
zakow płonęli wielkie m ig a/ 'iiv  abo 
ża oraz Zielons Nfirst. Po e/>m ,,zro­

biło się zupełnie głucho i pusto na 
uhcach1

Dopiero po dłuższej chw ili odważ 
niejsi, a zwłaszcza młodzież w biegli 
na Pohuhwikę, by zobaczyć Napole­
ona i witać '-nadchodzących roda­
ków,

Około godz 10 ze strony Ponar 
prze/ Pohulankę wjeżdżał do miasta 
pułk 8 ułanów polskich, ho książę 
Dominik Radziw iłł wyjednał sobie u 
k..]toleona, że wotno mii było pierw 
S7einu wjechać w bramy W ilna. „By- 
ł i  to 'chwila niezmiernie radosna. J a ­
ko s/ał ogarnął wilnian. Po całym 
mieście rozlegały się kizyki tiiiim fu. 
Część ludności’ —  pis/.’ świadek —  
ubrana i uzbrojona w śmieszny spo­
sób zgromadziła się na placu ratu­
szowym z radosnymi okrzykami wy 
r/lic,da w górę czapki i bratnia się11... 
z w i czekiwanymi zbawcami. U lie “ i 
place rni.i-da zaroiły się tyNąc/nyni, 
podnieconym, pełnym ciekawości i 
zapału tiumem. Ze wzgórza Pohn- 
Jsuykii widać było zliliżająee się wuj- 
t-li fi francuskie z Muratem na czele.

Dla rlożenia hołdu i kiuczów mia 
sta wystało )5’ i]no do cesarza delega­
cję złożoną / pręzydciifa i najwybit­
niejszych obywateli. Napoleon przy­
jął *ją sv Póiiinncli. PótTe/as auzYieucji 
oświadczył się / sympatią dhi sprawy 
poUkiej, Oiiit-erwat bve iej mścicie­

lem, wypytywał o szczigóły związa­
ne z pobytem Aleksandra w Wilnifl 
i cdysrotein arm ii rosyjskiej; zikziwio 
ny livl, że wojska nieprzyjacielskie 
opuściły tak dogodną pozy^cję obron­
ną jak W ilno ; potępił obywateli, któ­
rzy pociągnęli za Aleksandrem, na­
zywając ich zdrajcami i zwróeiyyszy 
się do obecnego Gabryela Ogińskiego 
rzekł:

„Zobaczymy, panie Ogiński, kto 
lepiej wyjdzie, czy pan u mnie, czy 
pański brat u Aleksaiiora".

Poczym zapylał o żywność, jaką 
mo/e Witno dostarczyć wojsku. Na 
odpowiedź prezyd nla, że około 6.000 
raevj, w 'buchnął:

‘„Go, ‘6,()00. ha— ha— ha, 100.000, 
natyeluniaisl11.

W  rezultacie łaskawie pożegnał 
delegację i ruszył ku miastu. Ve- 
/mierne tłu my witniam w- czeki wały 
ra  Pohulance cesarza Tymczasem 
Napoleon, któremu chodziło przed® 
ws>yslkicin o rozejrzenie się w poło­
żeniu W ilna, skręcił z głównej drogi, 
v jeehał do miasta przez Osfrą Pira­
nię i popędził galopem ku ogólnemu 
/.tłu mień hi na Górę Zamkową. Stam­
tąd zjechał nad brzeg AVi:lii i rozka> 
zal ua nrejscc dopalającego się 
wznieść nowy most. Z nad W ili i po­
jechał Napoleon wśród wiwatujących 
go wilnian do przyholowanego iirt
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Niemieckie zdobycze 
na polu techniki

Systematycznie, nieustępliwie, przy 
wielkim nakładzie prr*cy i entuzjazmu 
liczne rzesze uczonych na terenie całych 
Niemiec jednoczą swe wysiłki, aby oj­
czyźnie swej dostarczyć niezbędnych ma 
łeriałów, których natura jej poskąpiła.

Uczeni ci osiągnęli już zadziwiające 
rezultaty. Wystawa w Dusseldorf oraz 
ostatnio zorganizowana z okazji zjazdu 
niem.eckich techników i chemików wy­
stawa we Frankfurcie „Achema”  są tego 
najlepszym dowodem Nietylko dla spec- 
!alisty, ale i dla laika wystawione fam 
eksponaty stancw.a swego rodzaju rewe­
lację.

Zasada powodzeń.a niemieckich uczo 
nych w tym kierunku polega na tym, że 
dzięki mozolnym studiom i laboratoryj­
nym eksperymentom doszli onj do lego. 
i i  mogą rozktadać wszelkie materiały na 
najdrobniejsze części i atomy i z po- 
wroiem składać je razem.

Jedno o.ekawe odkrycie prowadzi do 
nas.ępnego, konsekwencje jednego zja­
wiska dają Dole do roD.enia dalszych 
prob. Stwarza to specyficzny enfuzjazm 
tak charakterystyczny ciia wynalazców ! 
badaczy. I w tym należy dopatrywać się 
zap. łj, z jakim młodsze pokolenie uczo- 
nyc.i niemieckich, chemików, laborantów, 
elekirotecSryików i przyrodników poświę- 
ca J fę pracy nauKowej.

Niewątpliwie duzo im pomaga opie­
ka państwa oraz wielkiego przemysłu, dla 
.̂fórego przeważnie pracują.

Obecnie np. prremyst chemiczny 
I spożywczy- wymaga drogich metali ao 

udowy spec|a!nych naczyń i aparatów 
vera^ o bardzo dużych 'oznrarach. O ni 
kieł i miedź jest .rudno, są to bowiem 
'• zw. mefsie „dewizowe", tQ znaczy 
»P"5vadz:ne z zsg-anicy i płatne w za- 
graniczrs, walucie Niemieckim techni­
kom udato s'e :ednak znaleźć -pcsób 
Br wanizowaris b'ach stalowych o bar­
dzo < żych rozmiarach bo wynoszących

’ ° ra!  4x4 mfr'< 7 iskich przy pomo- 
t, snec,alnego również sposobu elet-- 
tytznego spawania można fab-ykowac 

! naczynia. w bńrych d
*d  zastępuje cienka we, stwa

tych m ^a li. Efekt prJCy jes, ,c _ , ^
osz natomiast znacznie m n is z y .

Tâ  D-aca nad zdobywa nem nowych 
m-łer-afów zastępczych, wytwarzanych 
całkowicie z surowców niemieckich, trak­
towana Jest przez niemieckich uczonych 
jako swegc rodzaju sport Tak.e przynaj­
mniej wrażeń,e wynosi s.ę z rozmów z 
mm,. Mów:ą oni o tym z takim samym 
zap % cm, z jap im myśliwy opowiada o 
łwych orzygodach. Dalecy są 0d tego, 
’ to im imputują niektórzy, i e jedy­
nym motywem ich działalności oraz wy- 
» (kow, są daleko idące plany wojenne 
rrec:ej Rzeszy. Jeżeli w sferach klerów- 

mczyct arśród wodzów planu „cztero­
latki dom nuje idea zabezpieczenia się 
* surowce przede wszystkim na wypa­
dek wojny, fo wśród uczonych, techni­
ków i inemjKow niemieckich, szczeqóf- 
aiej należących do młodszego pokoie- 
na, myśl o fvm jest czymś drugorzęd­
ny n śród lich przeważa czyste zami- 
owa.nie ao badan naukowych, stale pod­

nieca 'e juz osiągniętymi pomyślnymi re­
zultatami.

hemlk, który z węgla wytworzył tka 
ninę wyglądającą |ak zwykłe płótno a 
nierozerwalną i oporną na ^wasy, nie in­
teresuje się specjalnie tym, jakie ona

u..ni mieszku mu w pui.Kii dkwnyrn 
biskupów’, który pr/ed 3 dniami opuś 
cd Aleksander. Z pałacu prędko za- 
wrócnit nad W ilię  i w czasie 2-godzin- 
noi rubol) przy moście „siedząc Tl u 
gołej ławic, racz ił rozmawiać ze 
wszystkimi, klór/i tylko byli szezę.ś- 
kwynii zbliżyć się” .

W ilno  gościło Napoleona 18 dni. 
U iJziano go na mieście rzadko: prze- 
ważnie wtedy, gdy odbywał popisy 
regimentów na równinie za przed­
mieściem Śnipiszki.

Po Zajęciu W ilna zajijł się N ftpor 
ieon otworzeniem organizacji na i  it- 
wic. Administracja powołana przezeń 
do żyr.a była z góry pozbawiona sa­
modzielne j in icjatywy; pozornie mia­
ła umocnić ludność w przeświadczę- 
n u o istniejącym rozległym samor/ą 
dzic. a właściwie służyła Napolcono- 
wi do jego własnych tylko celów. 
Slwarzająe ją \'apoleon miał nadzie­
ję, że Litwa dostarczy żywności jego 
półmilionowej armii i utworzy, po­
dobnie jak Księstwo 100.000 wojaka. 
W y  lingami* Napoleona byh ogrom­
ni. a Litwa, która miała je spełnić 
byłe biedna. Przebycie Napoleona na 
Idtwę przypadało na czas przednów­
ka po bardzo nieurodzajnym r. 1811 
Przyczyni wszelikie możliwe zapasy 
Ahksam hr skoncentrował w wielkie

będzie miała praktyczne zastosowanie. 
Jego interesuje sam fakł stworzenia nie­
znanego dotąd materiału. Również nie 
interesuje go finansowa strona wynalaz­
ku, dzięki czemu nieraz z punktu wi­
dzenia handlowego zupełnie nie wytrzy­
muje fej kalkulacji. A dopiero, jeżeli się 
okaże, że otrzymany nowy materiał sta­
nowi pożyteczną zdobycz gospodarczą, 
inni już technicy kombinują, w jaki spo­
sób udostępnić produkcję. Ale to już 
jest dalszy etap pracy, w którym sami 
wynalazcy zwvkle nawet nie biorą 
udziału.

test rzeczą zupełnie prawdopodobną, 
że inne kraje kiedyś bedą cł.ogo płaciły 
Nierr com za licencje i prawo korzysta­
nia z tych wynalazków, sprawą tą jednak 
nie interesuje się zupełnie ten, kto nad 
nim pracował w ciszy swego labora­
torium.

I na tym może polega właśnie siła 
obecnych sfer naukowych Niemiec Skła 
dają się one z licznych, nieznanych sze­
rokim masom pracowników, wyspecjali­
zowanych do najdalszych granic we 
wszystkeh kierunkach wiedzy ludzkiej.

T. M. S.

Aresztowsme adw. R ppte
Przed marszem tło Palestyny nie zapłacił c/eHw
Aresztowano głośnego swego czasu 

W stolicy organizatora marszu do Pale­
styny adw, Wilhelma Rippla.

Rippel przed urządzeniem marszu wy 
stawił czeki, które, jak stwierdzono w 
dniu płatności, są bez pokrycia,

Starania o zwolnienie DoSłoszyńsNiegc
Obrońcy Doboszyńskiego zdecydo­

wali zaskarżyć do Sądu Apelacyjnego 
decyzję Sadu Okręgowego w Kraków ie, 
odmawiającą wypuszczenia go na wol­
ność.

W  skardze do Sądu Apelacyjnego,

która zgłoszona będzie w b. tygodn., 
podniesione ma być, iż pozostawienie 
Doboszyńskiego w więzieniu pozbawio­
ne jest podstaw, gdyż nie ma zupełnie 
obawy ucieczki oskarżonego.

Założył się o 1 złoty —  przepiął życie

Głód w  Chinach
Korespondenci pism angielskich do­

noszą z Pekinu o straszliwym spustosze­
niu, jakie poczyniła susza w zbiorach wsi 
chińskiej w prowincji Szechuan.

Kataklizm, klóry nawiedził prowincję 
Siechuć.i nie notowany byl w Chinach 
od przeszło 100 lat. 10 milionów Chiń­
czyków umiera wskutek lego z głodu 
Bogactwo i pieniądze nie mają żadnego 
znaczenia. Głodująca ludność ni< widzi 
poprostu wyjścia z rozpaczliwej sytuacji. 
To też wypadki ludoierstwa nie należą 
do rzadkości.

Dzienniki chińskie podaję o areszto­
waniu zamożnego kupca z miasta Chingo 
how w prowincji Szechuan, którego zła­
pano przy świeżych zwłokach ollary gło­
du, w chwili, gdy usiłował Je zabrać do 
'domu, aby nakarmić siebie I swoją ro­
dzinę.

2darzają się poza tym po wsiach chiń 
ikich liczne wypadki tajemniczego znika 
nla chtopcow I dziewcząt, które według 
wszelkiego prawdopodobieństwa pachy 
ofiarą kanibalizmu.

Jedynym pożywieniem w prowincji 
Szechuan jest obecnie biała, lepka glin­
ka. Żywi się nią znaczna część głodują­
cej ludności. Mieszkańcy wsi masami 
uciekają do miast, ale zarządy miejskie 
wyrzucają zgłodniałych uciekinierów, kto 
rzy organizują się w bandy i trudnią się 
rozbojem.

Rząd centralny zroblt niewiele, by 
ulżyć cierpieniom głodujących: S milio­
nów dolarów przeznaczone na zakup ry­
żu dla prowincji Szechuan, drugie > mi­
lionów Jako zapomogi dla robotników, 
oraz 16 milionów dla drobnych rolników 
tą właściwie kropią w morzu potrzeb, ja 
kich wymaga groźna sytuacja. W  pro­
jekcie rządu chińskiegc |eit poza tym 
dalszy zasiłek Ola Szechuanu w wyseko- 
cl 12 milionów dolarów.

Wszystko to jednakże jest jeszcze ma­
ło Wypada bowiem na głowę ludności 
niecałe 4 dolary Jest to więc im’esznio 
mała suna, k*óra w żadnym wypadku 
nie zażegna wiszącej nad chińską pro­
wincją katastrofy.

Mieszkaniec wsi Dermań pow. zdoł- 
bunowskiego Michał Szawrońskl założył 
się ze swym bratam Wasylem o jeden 
złoty, że bez pomocy sznura I drabiny

zejdzie na dno nowowybuóowanej, stud­
ni, głębokiej 45 m. Podczas schodzenia 
Szawrońskl spadł na dno. Ze s’udni wy­
dobyto zwłoki niefortunnego akrobaty.

50-ta rocznica śm«erci Kruppa
14 b, m. Niemcy, w szczególności 

Essen, obcnodziły uroczyście 50-tą rocz­
nicę śmierci Alfreda Kruppa, twórcy ol­
brzymich zakładów jego imienia w Es­
sen. Alfred Krufrp urodził się 26 kwietnia 
1812 r. w Essen jako syn skromnego i 
pracowitego rzemieślnika, klóry w roku 
1810 założył odlewnię stali, zafrudcają- 
cą czterech robotników. Zakład ojca Al­
freda Kruppa osiągnął w krótkim czasie 
wielkie powodzenie dzięki sekretowi 
specjalnego spo*obu tooieria stali. Al­
fred Krupo odziedziczył po ojcu j ago 
niewielki zakład i dzięki niezwykłym

zdolnościom technicznym w połączeniu 
ze sorytem kupieckim doprowadził w 
krótkim czasie swoją stalownię do wiel­
kiego rozkwitu. Przekonawszy się, ze je­
go doskonałe gatunki Si 'li są bezkonku­
rencyjne, Alfres. Krupp z-.ożył w r. 1841 
fabrykę armat, która wkrótce stała się 
najsławniejszą w Europie Z początku 
zatrudn.ał on tylko 100 robotników, po 
25-ciu latach jego zakłady 'liczyły już 
9.000 robotników, a większość państw 
świata zaopatrywała swoje a^mie w fa- 
brykacn Kruppa.

Suięly Antoni Padewski
p r f e n t e s l o i y

Sw. Antoniego za długoletnią służbę 
w armii brazylijskiej awansowano i prze­
niesiono na emeryturę. Brzm, to ł-ochę 
dziwnie, ale jednak fak iest isfofnie. Za 
rządów portugalskich w Brazytii na 
początku 16 w. św. Antoni jako jatron 
Portugalii został z polecenia vicc króla

Izy zmierzch polskiej sztuki ludowej?
*

W 9 j s ś € s w ę f  S w d u i i n  f n e f o w e /  w

Piileka Ag. Publicystyczna nadsyła 
nam poniższą recenzje, z wystawy w war- 
s? n isk im  IP Ś ‘ie.

„Fron tem  do w si" nie poc iągnę ło  za 
sobą niestety hasła: „frontem  do sztuki 
ludowej '. O brona interesów wsi skon­
centrowała się na jednym  dotychczas od 
cinku życia sjoołeczno-gospodarczego, o 
ile  zaś chodzi o zagadnień.e op ieki nad 
samorodną twórczością luau w .ejsk iego 
w  zakresie rzeŻDy malarstwa czy grafiki 
—  panuje tam trudna jeszcze do opa­
nowania anarchia.

Charakterystyczne cechy sztuk1 ludo­
wej: umiar, dystynkcję i dyskrecję niwe­
czą i wypaczają nienasycone potrzeby 
zdezorientowanej publiczności miejsk:e( 
Artyzm twóiczości ludowej wyzyskuje się, 
zmuszając wieś do- masowej produkcji 
i zabija się w len sposób wszystkie dą­
żenia do osiągnięcia wyższego poziomu, 
ilość biie jakość Widzimy to wyraźnie 
w seryjnej wytworczo-ci tandety zako­
piańskiej, kilimkarsfwa łowickiego, ma­
jących jeszcze nie iak dawno cechy praw 
dziweęo artyzmu, żywych tworów, przy­
stosowanych ściśle do właściwego środo­
wiska. Sztuka ludowa ta prawdziwa i sa- 

i m erodna, żywa i zmienna, staje się uni-

magazyny, które odchodząc saabL 
Tak np. na Snipiszkach samych spło 
nelo 1‘>0.000 centnarów mąki, nie li­
cząc owsa i siana. Chcąc bardziej je­
szcze zubożyć kraj, Aleksander ściąg 
nął z góry podatki, przypadające na 
rok 1812. Stąd też mieszkańcy L itw y 
nic byli w możności spełnić ŻYCz.eń 
Napoleona. Pierwsze więc chwile nie­
zmiernego entuzjazmu uslępowały u- 
ciążliwej i przylkrej rzeczywistości. 
7 drugiej strony i Napoleon nie 1>\1 
e.dkow icie zadowolony z L itw y  i wy- 
rti: w iał mieszkańcom, żfe nic znalazł 
w nieb zapabi. który by graniczył z 
szalem.

Początkowa wiara mieszkańców 
w Napoleona i ich sympatie ku nie­
mu stygły jeszcze bardziej, gdy ce­
sarz. zamiast oczekiwanego przez 
wszystkich oświadczenia, ..że Pol ,ka 
istnieje", dawał w sprawie przyszło­
ści Polski wymijającą odpowiedź do 
fńezego sie nie zobowiązując.

Młodzież jed\nie, zwłaszcza uni­
wersytecka, siała wytrwale przy Nn- 
peiermie i nie tracili entu/jazmii. lej 
ta dziełem było odnowienie unii LH- 
\vy / Pobika 29 ezerwea w kaledr/e 
Dnia 1 t lipca M ilnn święciło w ba­
zylice w\|)anialą urocz . Mość —  nod-
pNanie akcesu do Konfcdera^ii G ene 
t  ibiej w Wanszawie. Podniosłą mani-

katem na wsi polskiej, ucieka pod opie­
kę muzeów regionalnych, przechodzi ja­
ko historyczne wspomnienie.

Wykazała to dobitnie o*warta 16 lip­
ca r. b. wystawa sztuki ludowej w war­
szawskim Instytucie Propagandy Sztuki. 
Zgrujiowane dzieła rzeźby, malarstwa 
i grafiki ludowej nie byfy, z całą przy­
krością należy fo sfw'erdzić, zapowie­
dzią jakiegoś renesansu sztuki ludowej, 
|ej prężności, narastania, przeciwnie zna­
ni ono waty zmierzch twórczości artystycz­
nej wsi oolskiej.

Życie dzisiejsze nie dostarcza ludowi 
polskiemu tema*ów do artystycznego wy­
życia się w malarstwie, rzeźbie czy zdob­
nictwie. Przykładem najjaskrawszym mo­
że b/ć pizebogafu sztuka podhalańska. 
Sztuka stara, sięgająca pogańskich jesz­
cze czasów, w których nosiła charakler 
wybitnie użytkowy, zaznaczając się naj­
wyraźniej w zdobień.u domów j ubrań 
Ozaoby te opierały się na motywach sty­
lizowanych roślin. Dop ero w epoce śrea 
niowiecznej pojawiają się na Podhalu 
pierwsze okazy czys*ej sztuki ludowej Sa 
to malowane na szkle obrazy o treści 
wyłącznie religijnej. Epoka kultu religą- 
nego trwa niemal że do chwili rozbiorów

Połski. Górale podhalańscy, chcąc unik­
nąć wcielenia da wojska, tworzą bandy 
zbójeckie, ow and potem legendą boha­
terskich wyczynów. To posłużyło jako 
motyw w zdobnictwie zakopiańskim, a 
gtówna figura zbójnictwa podhalańskie­
go, Janosik, stał s'ę Drzedmiotem malar­
stwa i grafiki góralskiej.

0<óż z całą pewnością można twier­
dzić, że epoka dzisiejsza w sztuce pod­
halańskiej nie przyniosła nic nowego, nie 
wybiegła wcale poza motywy „zbójnic­
kie", sfylizac,ę roślin czy malowanie 
„świątków".

Podobnie jesl w innych regionach 
Polski. Sztuka ludowa rozrosła się nie­
pomiernie, napęczrcicla, ale tylko ilościo­
wo, wieś polska nie tworzy obecnie, ale 
fabrykuje, ło są już nie działa sztuki 
prymitywnej, skromnej o dużym wdzięku 
i nieskazitelne, linii, ale szablony, przed 
m.oty na eksport i do masowego użycia.

L. W-.
1 M U Z Y K IRutynowany 

NAUCZ rClEL 
udziela lekcyl gry na fortepianie

— Ceny mzystępne — 
ul. Jagiellońska 8 m. 22, g. 4-6 dp.

m  o r n e m u  ą
mianowany pułkownikiem w jednym z 
pułków kolonialnych Oczywiście, ż’e puł 
kownikowska pensja świętego szła na 
różne dobroczynne instytucje. Stan fen 
trwał z górą 300 lat.

Ostatnio jednak brazylijski mi.uster 
wojny sprawdzając budzeł wojskowy w 
celu poczynienia możliwych oszczędno­
ści, natrafił na pozycję Św. Antoniego. 
Gczywiście, ie  z punktu widzenia woj­
skowego, uznał oociążenie budżetu armii 
na cele dobroczynne za zbyteczne, a'e 
skreślenie pensji pułkownikowskiej nie 
mogło się odbyć inaczej, jak w drodze 
oficjalnego okólnika, donoszącego, ie  
pułkownik św. Antoni Paaawskl za z górą 
300 letnią służbę zostaje mianowteny ge­
nerałem i przeniesiony w stan spoczyn­
ku. Wysokość emerytury ednał nie zo­
stała ustalona 1 prawdopodobnie wypła­
cana nie będzie.

Turnfeje szachowe
TALLIN, (Pat). Przedwczoraj w Pacrnu 

(P.rnana) otwarty został międzynarodowy 
turniej szachowy. W  ‘mieniu uczestników 
teg turnieju z przemówieniem okolicznoś­
ciowym wy stępił dr. TartaJcower, iniz.tr z Poi 
ski. Obecny turniej w porównaniu z. ostat­
nim turniejem w Kcmeri jest mniej liczebny. 
W jńerwszej rundzie łj Iko dwie partie były 

| zakończone — Tartnkower pokonał Estoń- 
j cz\ka Knmla w 30 posunięciu a SzafibeTg 

zwyciężył Estończyka Viłardi.
TT \ D NAUIIEiM, (Palj. W  meozlelę roz 

począł się 4 turniej szachowy, w którym 
ucze-dniczą znakomici szachiści Eu\c, Akio - 
ohir,, Bogoliubaw i Sacmiscli

Partia Aliochin — nogolmbow- po 43 
!>t sunięciach przerwano w pozycji korzyst­
niejszej dla A. 1 ioch«w. Również przerwana 
zosluta parli-a S.it‘inVr!i — Kiłve |>o 33 po­
sunięciach.

BOTMBI

fcslację zakończono tysiączni nu o- 
kr/ykami: „w iwat połączenie L itw y z 
lV s k ą “ , oraz „niech żyje Cesarz 
W ielk i, Napoleoni . Dla npaniięlnie- 
ria  tego dnia Komisja Rządowa prze­
znaczyła 2.000 rubb na uposażenie 
2 panien: L itw inki, poślubiającej Po ­
laka i Polki —  LUwitia, jatko symbol 
zjednoczenia 2-cli brninieh narodów’. 
\Yi.nu> uczciło len dzień bogatą ilu­
minacją, teatr zaś narodowy dal gra­
tisowe przedstawienie odegrane przez 
a.lystów’ warszaw Lik. p. t. „Kraków ia 
cy i Górale". Na zakończenie urocz) - 
Mości lir. Pac wypraw ił w swoim pa- 
ln  u przy id W ielk ie j wspaniali bul, 
na kiórym  zgromadziło się najbar­
dziej dystyngowane towarzystwo, o- 
raz wszystkie władze francusko-pol- 
■ kie i wodzowie.

Jakżeż, inaczej wyglądał ten bal,5 
zaszczycony jirzez szorstkiego Napo­
leona ,11 iż bale w obecności wytwor­
nego Aleksandra. Nic bawił się ce­
sarz w towarzysk ie k onwenanse. K le­
ili w pierw's/,ych dnlacb jego pobiiu 
w W iln ie, przedstawiono mu na ego 
życzenie p iń-Ee w leiVskie, chcąc do 
nich coś zagadać. zur>vlvivał z.ców- 
;i*> meż.UJii j :k i p:n;:iv: ..ile masz 
ji-mi d/isz-ri0 e/\ llii.rie, lic ?” Podobno 
pa tum Rccmi-o. ń©«- bienie Mkroninoś- 
ci, ćma] nie zomdbiln w |\m miejscu,

0 zachowaniu się .Jego Cesarskiej Mo 
ści na balu mamy następujące opo­
wiadanie p. Tyzt nlmunów uv, szcze­
gólnie la woryzow ane j przez Alek-nn 
d ra:

„ Ja k  tylko zawiadomiono nas. że 
Napoleon już. jedzie na baR wybrano 
kilka pań dila spotkania go na dobę 
W  ich liczbie byłam i ja Marszalkow ie 
ccsar.sdw c, że nie m ó w i ę już o szam- 
helanach na samo br/mii nie słowa: 
„cesarz", wypadli z sali, jakby na 
spotkanie nieprzyjaciela na polu bit­
wy. W ie lk i koniuszy Caulaincoml 
poslawił przed drzwiami karety swe­
go władcy stołeczek, w .docz.n'? w 
tym minieniainiu, że ziemia nie jest 
godną, by ją sl<>pa cesarska do‘knęla 
N ‘e raczywsz.) powitać par. które ze­
szły na jego spotkanie, Napoleon 
zwrócił się do nich plecami i wstąpił 
na schody wysłanie mah-lią jedwabna 
wśród okrzyków: „Niech żyje cesarz" 
— okrzyków zawsze miłych dla je to  
neha... W  końcu sa,!i był urządzony 
rodzaj l\ nu::zasow'Ogo Ironu t. j. Co­
le! Us!awiomv na dywanie, a przid 
nim piewłusAn. którą Napoleon, sia- 

e n> fotelu, odrzucił l.rnn’ “•ieni 
iu gi. Wc?d\ roipf'‘.'ł« .sio keincmta: 
.Itam y siadać". K ilk i cliwi.l przi- 
g adał się cesarz tancerkom, zwracał 
s:ą i  uwagami do osób, składając)cli

jego dwór, do murszaików i gospo­
darza domu, poczym w‘ tawsz.), raz 
jeszcze cubszedł dokoła panie i prze- 
pn wa/dzomy zwykłymi okrz)kam i 
odjechał zostawiając Francuzom 
swobodę uyrażanki zacliwytói nad 
uprzejmością ich władcy".

Ciekawie pr/rdstawiała się rów- 
aież audiencja udzielona przez cesa­
rza profesorom uniwersytetu wilcn- 
skwgo. .Jak pisze profesor F ran t, Na­
poleon po wstępnym przemówieniu 
rektora Śniadeckiego zapylał: „Ce­
sarz Aleksander jest bardzo dobry, to 
filozol na tronie. Czy on was prote­
guje"? i

Niespcszony iym Śniadecki odparł: 
„Uniwersytet wyżyto ko zawdzięcza 
jego w spani donn śbiości". Do profe­
sorów wydziabi teologicznego. Napo­
ił on zwrócił się z-e słowami: „Jesteś­
cie wszyscy papislami? eo? —  ,.Jes­
teśmy kale,likami" —  odrzekł ji den 
/ nieb. Gdy rokloi p r z e d  Jaw ił p. Sło- 
wuckieygo, jirofc-or.t fricratury po!s- 
kiei cccii'/ 7ap)'ał: ,,Vlbo> Polary 
mają swoją lilcra iu rę?" M d/.ąc. z 
p’ ofcsor N rvnrv z petozy na niego 
z zncbwiiem, ze Danii w oe-zach. \.i- 
p< '-'on nok! 'jud gp PQ ramieniu i 
r>e! ł: .Zimny sla” ec‘ .

Zużądti następnie Napoleon. bv 
uniwensyiet przy«Mł mu kogoś, kto
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„N a si“  artyści
JM os się lak dz.wnie dzieje, ze mia- 

sła w których są teatry, w których jest 
zespół, adoDtuje sobłe tych I owych z 
pośród artystów i do ich nazwisk do­
daje określenie „nasz", choćby się ów
a. tysta czy artystka urodzili zupełnie 
gdzieindziej,

I Witno ma takich których nazywa na 
szymi, do kiórych przywykło i bez któ 
rych teatr nie przedstawia mu żadnego 
uroku. Wot lejko, Wyrwicz, Jasińska, do­
dajmy kilku z młodszego pokolenia, nic 
tak dawnych, ale którym Wilno oddawa­
ło od lat kilku hołd za głęboko ujęte 
role, za przezywane wspólnie wrażenia 
sceniczne. Czy trzeba przypominać 
nazwiska pp. Szymańskich. Seiborów, Su­
rowy, i innych młodych, przed kilku laty 
nieznanych, a dziś już wileńskich, ulubio­
nych, wzbudzających ciekawość Jak też 
rolę ujmę, jak odtworzą?

Wydaje mi się, I pogląd ten podziela 
bardzo wielu ludzi uczęszczających do 
tejłru, ze memniejszym wablkiem od 
szljki ,esf grający w niej aktor } reżyse­
rujący re^ysei Nieznane nazwisko, nie 
wzbudza takiej ciekawości jak znane, 
gdyż psychologia znanego arlysty po* 
zwa'a na c;ekawe domyślania się jakimi 
chwytami ujmie swą posiać sceniczną? 
Mówi się, wspomina, grai tak świebre 
taką rotę, to i tę odpowiednią dla nie­
go, zagra doskonale.

Zważywszy powyższe, niepodobna się 
zgodzić z pomysfem p. Dyr Szpakiewi- 
cza zwolnienia całego zespołu, a w nim 
najbardziej ulubionych przez Wilno er- 
lyslów, jak p, J. Jasińska pp. Wołlejkę, 
« dawniej pozbycie się takiego czoło­
wego akłora jak Wyrwicz.

Nierylko fo, p. Czengery, wybnńy re­
żyser, człowiek bezwzględnie wartościo­
wy jako sita reżyserska, twórca widowisk 
reprezentacyjnych, czołowych, przynoszą 
cych teatrów chlubę, jak np Mieszczanin 
łz.achcicem p. Czegery został też zwol- 
n ony i  to tak późno, że trudno mu bę- 
dziU znaleźć zajęcie przed zimą. To już 
jest niepojęty proceder i  wyraźna krzyw­
da zasłużonego c7łow,eka, któremu W il­
no zawdzięcza M e zajmujących, Inleh- 
gientnie obmyślonych wieczorów

Naturalnie mogę zdaleka i nie swo­
imi oczami obserwować iycle teatralne 
Wileńskie, od kilku m esięcy, ale słyszę 
‘•czne głosy żalu że tak rzeczy poszły, 
są ludzie którzy się zarzekają, ie nie 
pó*dą do teatru o ile nie zobaczą tam 
Jasinskteśj I Wołłejłci. To co nastąpiło w 
h/m sezonie nie Jest dobrą polityką teat­
ralną. Popsuty się stosunki p. Dyrektoia 
z zespotcm, popsują się stosunki z pu- 
bhcrnośC ą, a na, więcej na tym ucierpi 
•eatr.

Byt noże że nowj artyści to będą sa­
me i|!k e j Jaracze, ale odrzucenie z 
Wilna łubianych przez publiczność arty­
stów bez wyjątku, »o jest przykry zgrzył 
i  chyba i. epotrzebny. Dzrwn-e wiele ludzi 
»!ą lob * uprzykrzają bei celu j beo 
skutku, prócz tego że zamacą stosunki 
l "odzą kwasy

Hel. Romer.

C® mówią harcerze
z Ameryki

polscy

Z dalekiej Ameryki przybyła do Wił J 
na wycieczka harcerzy — Folaków. Bawi 
już w Wilnie od kilku dni. Harcerze zwie 
dzają miasto, poznając jego zabytki, in­
teresuje ich każdy szczegół, każda drób 
nostka. Są przejęci, zadowoleni, radośni.
Z Ameryki przewieźli dla swych kolegów 
pozdrowienia, wraz z zapewnieniami du 
chowej łączności l spoistości organizacyj 
nej z harcerstwem ojczystym. Są gośćmi 
Chorągwi wileńskiej.

Miłych I rzadkich gości łapię późnym 
wieczorem na werandzie ogródka Szlrel 
towskiego Pytam o cel i wrażenia pod 
róży. Opowiadają chęinie i z przejęciem. 
Jesł ich 13. Pochodzą z różnych miast i 
osiedl; Ameryki Północnej. Prawie wszys 
cy mają w Polsce krewnych. Niektórzy z 
nich wyemigrowali we wczesnym dzie- 
oińslwie, większość zaś urodziła się już 
na ziemi amerykańskiej.

—  Cel podróży? —  mówi jeden z k:e 
równików wycieczki —  zaznajomienie się 
z pracą organizacyjną harcerstwa polskie 
go, które ma na całym świecie, a mię­
dzy in, i w  Ameryce ustaloną op in ię . 
Polskie harcerstwo w Ameryce budowane 
,esł na zasadach, zaczerpniętych z Polski. 
Przyjechaliśmy łu, by zapoznać sie ze 
szczegółami pracy naszych druhów. Je­
steśmy dla niej pe łn i p o d z iW J I uzr.ania. 
Spostrzeżenia nasze zuzylkjjemy w Oo 
p o w ied n i spoob przy r sorganizacji sfruk 
łury harcerstwa w Ameryce.

Interlokutor mój z dumą opowiada da 
(ej. że pod szfandarem harcersłwa pol­
skiego w Ameryce zjednoczyło się już

PRZESZŁO 60.000 POLAKĆW
Ktdry harcerstwa rosną z roku —  na rok. 
Wszycy pracują z myślą o dalekiej w prze 
slrzeni, a tak bliskiej ich sercu Polsce.

W  poaróży swej zwiedzili już całą 
Polskę.

JAKIE MIASTO NAJbARDZlEJ SIE 
PODOBAŁO)

— Poznań i Wilno — pada zgodna od 
powiedź. Poznań i Wilno,— o dwa bastio 
ny kultury polskiej. Zachód i wschód lo 
lu synteza współczesnej Polski.

JAKIE W YW OŻĄ WRAŻENIA!
Opowiadają, że gdy jechali tutaj, byli 

nastrojeni na nutę sentymentalna, wejdzie 
li, ie  odrod tona Rzeczoospolifa jest sil 
na I potężna, lecz to, co zobaczyli, p-ze 
szło ich najśmielsze oczekiwania,

—  Jesteśmy dumnj z Polski i  zachwy 
ceni przyjęciem, — odpowiada jeden z 
nich.

—  Spodziewamy się zobaczyć jeszcze 
nie mało, — odzywa się inny. I oooaje:

—  Wyjeżdżamy obecnie do Niemen 
czyna, stamtąd do Słofpcow ,gdzie zwie 
dzimy obozy harcersk e, a później na 
Górr.y Śląsk na dwufygodniowy kurs in 
sfruktcyski.

Chłopcy zabierają się z powrotem do 
lodów. Na mnie łez już czas. (es)

* * *
19 bm. wyjechali harcerze do Niemen 

czyna celem zwiedzenia znajdujących sie 
łam o d o z ó w  harcerskich i w  dniu 20 bm  
opuszczą Wilno, udając się w  dalszą w e  
drówkę po Polsce.

Wycieczkę prowadzi harcnrsfrz Le­
chosław Domański z Warszawy

O yminwą paPsko - niemiecka 
&  s p a c i a t r . S f f r h  k f l R t p p e ^ t a c h
Z okaz 5 polskiego udziału w Targach w Królewcu oraz 
niemieckiego udziału w  Targach Lwowskich. Zorganizowanie 
reprezentacyjnej polskiej wystawy we własnym pawilonie

w Królewcu
Juk  słychać ,o<lby wają s.ę obecnie roz 

mowy m-ędzy zainteresowanymi polskimi i 
niemieckimi placówkami ,którc mają za cci, 
pedohnie Jak przy ostatnich Targach Poz- 
naósk.ch i Wrocławskich, uzyskać specjalne

Nowe ulgi dla rolników
w spłacie zadłużeń wobec Skarbu Państwa

Pauz minister skrrbu wyetd? na 
podbitawiie rozporządzenia Rady M i­
nistrów z dma 23 maja 1836 r. zarzą 
dzonie o iRgac.Ti w spłacie należności 
prywatmo-prawinych skarbu państwa, 
mn ących charakler długów rolni­
czych, a znajdujących sic w jego koin 
potencji.

W  myśl tego zarządzenia ulegają 
umorzeniu zaległe od dnia 1 czerwca 
1035 r. odsetki oraz wszelke należno­
ści uboczne od należności z tyluhi
POM O CY R O L N E J D LA  W Ł A Ś C I­
C IE L I  G O SPO D ARSTW  W IE JS K IC H  
rD 7 !F .L O M .I P R Z E Z  R. PAŃ STW  A 

ZA BO R C Z E
I władze oku pacy jnc w formie zali­
czek na świadczenia wojenne, poży­
czek sprzedaży InwcntaTz.y, narzędzi 
roimiezych ftp ora zz tytułu pożyczek 
I zapomóg udzielonych przez państ­
wo polskie- na odbudowi; bu druków 
Znisztzonjch lub uiSi.lkodz.on>cli wsku

Wykrycie ta jne i drukarni komunistycznej
w  W a rs z a  w  Fe

Policja warszawska zlikwidowała w 
ub. scDOtę potajemną drukarnię Komu­
nistycznej Partit Polski, która znajdowała 
*ię w domu przy ul. Nalewki 38. Właści­
ciela drukarni, Mendla I znajdującą się

tam w cnwił] wkroczenia policji s«kretar- 
kę K. P. P.t hjjgę Fałowskę, aresztowano.

Jednocześnie policja przeprowadziła 
w związku z powyższym dalsze rewizje 
I aresztowana.

mógłby ud/jielie objaśnień dotyczą­
cych Rosji. Wydelegowany urzędnik 
kniicelurii akademickiej Krasowski, 
gdy z powodu słabej znajomości ję­
zyka francuskiego nic mógł wyjaśnić 
Napoleonowi, kióre miasto iest ho- 
galszr —  Poiock, czy Witebsk, znie- 
cii rpliwiony cesarz za.pydał lakonicz­
nie: „Daruję panu jedno z łych miast, 
które pan woli? —  „W itebsk, ‘Najjaś­
niejszy Panic". —  „To  mi wystarcza, 
dovt mżenia".

Po skończonej u cesarz., audien­
cji rekloc Śniadecki d,.ielił się z. ko­
li gami swymi spostrzeżeniami o Na- 
pohonie: „Tein człowiek już nie do­
kona wielkich rzeczy, jest przvbit\ 
i gniezdzi się w ni>m choroba".

Rzeczywiście na obliczu cesarza 
ido^irzegano troskę, niepokój jakiś, 
jukhc dyktowany złowrogim przcczu 
ciem ‘zbliżającej się klęski A jednak 
o7-iębie i z lekceważeń em przyjął w y ­
sianego przez Aleksandra, ceh-m na­
wiązania ugodowych pertraiklacs j ge 
nerala Bałasz.owa. Opowiadał późnie j 
Bałaszow o swoim poselstwie:

,‘.Długo kazano mi czekać na au­
diencję u Napoleona, o którą prosi­
łem. Nudząc się śmiertelnie, popro­
siłem o jakąkolwiek książkę. Prz,- 
n rsono rai jedną, w której były wy

pioane dziwne rzeczy- przeciwko Ro­
sji B y ł tam nawet plan kampanii 
przeciwko nam. Gdy na koniec wpro 
wadzono mię do gabinetu, Napoleon 
i ozpoc/ął rozmowę od oświadczenia, 
że wobec rozpoczętej wojnv, uważa 
agentów- dyplomalycznycli za szpie­
gów. poczym dodał; ..Przeszedłem 
Rubikon i teraz niech los rozstrzyga 
o w ■'•niku • ojiny“ . Dając znać, żc 
at dicncja skonczonn, cesarz zapylał 
mię jaka droga do Moskwy jest naj­
lepsza? Na tu odpowiedziałem: „K l i ­
ka dróg niej prowadzi, można u- 
dać się t-m i przez Po itaw ęŁ Z-dsje 
się, że odpowiedź moja zrobiła na 
Napoleonie głębokie wrażenie przy­
najmniej. jak tylko książę Poniatow­
ski, generał Zajączek, lut) inni roz­
ważnie jsi Polacy próbowali przedsta 
wić mu trudności i niebezpieczeńsiwa 
kampanii rosyjskiej, cesarz odpowm- 
riał: —  „Cóż lo macie mnie za małego 
Karola N IT?"

W yczuwa! Napoleon fatalizm, kló 
ry mial się spełnić. Nie miał jednak 
zwyczaju zawracać z rozpoczętej dro 
gi i mimo gromadzących się zewsząd 
n-epoinyśliiYch koniunklur, opuścił o 
północe / t& na 16 lipca W ilno  i po­
ciągnął z armią na wschód,

A . K rz y s z k o w s k tt.

lek działali wojennych i klęsk żywio 
To w ych.

Ulegają dalej umorzeniu nateżnoś 
ci od wtaścicicli gospodarstw wiejs- 
sikich z. tytułu udzielonej przez b pań 
stwa zaborcze i b. władze okupacy jne 
pomocy rolnej o ile niespłacona 
część długu kapitałowego, obliczona 
na dzień 1 czerwca 1935 r. nie prze­
kracza w jej ulgowym przerachowa- 
niu kwoty zł. 5.000.

Umarza się również należności z. 
ty lulu pożyczek i zapomóg udzielo­
nych przez pań s Iw o pobkc

NA O H B I DOAAjc m  DYNKDAY
zniszczonych lub us 'kodzonycli wsku 
lek działań wojennych i klęsk żywio­
łowych o ile pierw-oiita wysokość po 
źyczki lun zaponiog'. nie przclkrcza 
1000 złotuch.

s p l a t a  n a l e ż n o ś c i

pnwatno-prawnyeh skaihu pańslwa 
przejętych pc b. pańslwacli zabor­
czych na podstawie traklahhy poko­
ju oraz z tytułu pożyczek i zapomóg 
udzielonych przez państwo polskie 
na odbudowę budynków zniszczo­
nych łub uszkodzonych wskutek'dzia 
fcć wojennych i klęsk żywiołowych, 
może nastąpić w łatach półrocznych 
płatnych w dniu 1 kwietnia i 1 paź 
dziennika każdego roku przy oprocen 
towamiu na 3 proc. x góry.

Spłaty mogą być rozłożone na ok­
res do lat 14, pizy czym półroczna 
rata mic może być niniejsza niż 25 zł.

Płatność pierwszej ruty przypada 
w półroczu kalendarzowym następu­
jącym po ustaleniu należności z ty m, 
że może być ona odroczona do 1 paź 
dziennika 1938 r.

Od dnia 31 grudnia 1939 r. wymię 
nione wyżej należności spłacać bę­
dzie można w całości, lub części lak 
że przedterminowo, z tym że każda 
zapłata gotowizną umarzać będzie 
120 proc, zapłaconej sumy.

Jeżeli dług jest rozłożony na mły­
na podstawie przepisów oma wiano go 
zarządzenia, zapiała może być doko­
nana tylko wtedy, jeżeli suma wpła­
cona wynosi me mniej niż półroczna 
kwota. Zapiała taka może być zara­
chowana jedy nie na cnło'ć długu, sku 
Ikiem czego niouiszczone raiy ulegają 
r ó w n o mi er n emu zinnu j.zeniu.

P  min. 6karbu jest ponadto upo­
ważniony na podshrwie uchw ały- Ra ­
dy Ministrów do obniżenia w indywi- 
dualnych wypadkach m iary przera- 
chowania wierz.y-tclności slkarbn pań 
stwa przejętycli po 1). państwach za­
borczych na podstawie traktatów po­
koju, mających charaker długów roi 
nuzych a znajdujących s;ę w jego 
kompetencji w granicach do 5 proc. 
sumy oraz do umorzenia zaległych 
od-etek od łych wierzytelności.

kentyngenly dla im-mieckkh uco-slii.ikóu w 
TnrgaiHi Lwowskirli oraz dla polskich uczrsl 
n k ó w  w Tarcach w Krók-wcu. Polska go«- 
pndairka agrarna i surowcowa jako leż sz'n- 
kn ludowa są żywo zainteresowane w poz\ 
tywnym wyniku tych pertrnklueyj, po:.ic- 
w a i te gałęzie produkcyjne hędą w nadi-ho- 
dzącycli Targach Wschodnicli w Królewcu 
swoje produkla wystawiać w w.cikim roz­
miarze.

Współpraca polsko-niemiecka w dzicd/:- 
nie targów wydaje dotire owoce.

Ma się już dziś przekonanie, żc nowa 
lunowa hniidkiwa polsko-niemiecka, która 
jak w :adomo tworzy o wicie szerszą podsla- 
wę jak doląd dla wzaj, innego ohro.n Iowa 
rowego niożc liyć calkń m i zupeslnie w vko- 
rz;6la-ią tylko przez olicstanie w/.aji innych 
targów. Na podstawie tego przeświadczcica 
lucty Niemcy ostatnio nadzwyczaj żywy, u- 
dzial w Targacli Poznańskicli, podczas gdv 
znowu jłolska gosj.odarka surr.w owa i ag­
rarna występowała bardzo rcprezcirtacyjnic 
na Targach we Wrocław iti oubyłych w ma­
ju Dążności tc doznają obecnie z okazji 
odbywających się 15 sierpnia 1957 r. Tar­
gów w Królewcu nowej podniel\

Jak  słychać przygotowuje sąsiadujący ze 
Usrhodn.m i Prusami teren wileński szcze- 
góliiie wielką akcję propagandową w Kró­
lewcu Wileńska Izba Handiowo-HzemieśIni- 
cza organ zuje tam specjalny polski pawilon, 
w klórym w pierwszym rzędzie można bę­
dzie oglądać słynne rzemiosło wileńskie, 
przede wszyslłuin futra i roboly kuśnierskie 
oraz snycerskie. Obok (ego będą wysławiać 
kclr. zaiiuleresowene w eksporcie do Nic- 
nrec szereg lypowyeh polskwli produktów 
krojowyeh, jak produkta zwiirze.ee, pierze, 
j« 'h a, szezeciue. produkla agrarne jak owo­
ce, nasiona, len i konopie. Polska wysiswn 
ludowa będz.e !\ni razem silnie zasta.piona, 
kióra wT pierwszej irjAi będ: ’e pokazywała 
sztukę hueulską i polsk’e kibin

Targi w Królewcu i ] w ow e mają jedna­
kowe zadania do spełnienia dla podnScsienia 
h.mdlu ze Wschodem.

Królewiec przynosi wielką wysławę w -o 
rów towarowycli niem ieckie , wschodu, do 
klórej przyłączają się largi leeliniezne i bu­
dowlane, wyslawa rolnicizii i rzemieślnicza 
jako leż obszerny targ maszyn rohriozych. 
Jednakową slruklurę okazują l.wowskie Tar 
gi, które również dają obraz lak przemy stu, 
j«k i gospodarki agrarnej Polski. Dzięki 
tym ważnym zadaniom, kióre te dwa largi 
we Wschodniej Europie mają speinić prze­
żyły one wszystkie inne urządzenia targowe 
i nćie tylko utrzymały się, lecz (ak ie  w ostat­
nich lataeli ogromnie rozbudowały się.
— mammm  l u  m n iw w  mmmm mam
^ 'opierajcie pierwszą V) £"Kraju Spói 
(łzielnię Przeciwgruźliczą w powiecie 

tuileńsko-trockim.

Akademia ku czci 
ś.p. dr. Władyczki

W  niedzielę dnia 18 bm. Wleńskio 
Tow. „Mens" dla Walki z Alkoholem, w 
celu uczczenia pierwszej rocznicy zgonu 
założyciela Towarzystwa ś. p. prof. di 
5t. Wtadyczki, urządziło uroczysta aka­
demię żatobną w ^katu Miejskiego Oś­
rodka Zdrowia. e.

Po uczczeniu pamięci zmarłego ie< 
nominutową ciszą — dr. Gnoiński wygio 
sit pizemówienie, w którym pocKreślił 
zastugi zmarłego na polu naukowym e 
dr. Genzel zasługi w organizacji T-we
Mens",
Żałobną akadem.ę zakończyło przemć 

wienie p. Ma-k.ew^czowej — będąco 
wspomn.en'em wspólnej ze zmarłym pro 
cy, przemówienie jednego z pecientóv. 
oraz złożenie wiązanki kwiatów na gre 
Sie ś. p. prot. dr. Władyczki.

W  godzinach rannych ks. A rcyb  skup 
R. Ja lbrzykow ski odpraw ił za spokój du 
szy zm arłego profesora nabożeństwo ia  
łobne w  kościele Sw. Jana.

0  p o d s t a w i e n i  

źlabKs dziennego 
przy uf. Kslwaryjskil

Pisaliśmy w swoim czasie o pro,ek- 
cie przeniesienia z ul. Kelwaryjskiej żlob 
ka dziennego. W.adomość ta wśród za­
interesowanych mieszkańców dzielnicy 
Sniplszki wywołała żywe zaniepokojenie 
Delegacja rodziców, korzystających ze 
żłooka udała się do Urzędu Wojew., Zn 
rządu miasta i ZPOK z prośbą o d o z o , ,a- 
wieme żłobka w dotychczasowym rejo­
nie. Delegacja złożyła memoriały nas'e 
pująeej treści:

„My niżej poapisan. rodz,ce dzifec. 
te Żłobka Dziennego przy ul. KalwaryJ- 
skiej Nr 69, prowadzonego przez ZFOrl 
ze smutkiem i rozpacią dowiedzieliśmy 
się z prasy (Kurjer Wileński Nr 181 z dn
4.V'I 37 r->, że Żłobek Dzienny w prze­
ciągu najbliższych trzech miesięcy Zosi­
nie przeniesiony do innego lokalu i to 
do dzielnicy tak odległej, ze pozbaw, 
'o nas możności dalszego korzystania z 
dobrodziejstw Żłobka. Zwinięcie tej po­
żytecznej placówki na terenie Smpiezek 
—Łosiówki, zamieszkałych przeważnie 
przez ludność ubogą i pozbjwioną pra­
cy, jest d'a nas krzywdą Ticzym n.epc- 
watowaną, Żłobek, Hóry stnieja już od 
ośmiu Id 1 garnie ood swe opiekuńczo 
skrzydło bez różnicy wyznań i narodo­
wości, wychował niejedno pokolenie na­
szych dzieci i jest dla nas wprost pod­
stawa bytu Większość matek tyiko dzię­
ki istnieniu Żłobka ma możność zarob­
kowania poza domem na utrzymanie ro­
dziny, której' częstokroć jest jedvną ży- 
v/ice!ką. Wśród nas jes' wie'e malek cpu 
'zczonych i takich, których mężowie sr 
hez pracy, same w,ęc musimy p-acowar 
od świtu do 7mroku chroniąc sw» d/ec' 
~d nlocl.i i nędzy.

’ Pozostaw ienie dziec wym agających 
bezustannej op iek i p ielęgnacji w domu 
dosłow n ie  pozbaw i nas kawałka chleba. 
gdyż n ie  mając w domu odoow iednich  
warunków zmuszone będz em y samo za­
op iekow ać się dziećmi, a vrowczas do 
naszych nędznych i ubogich izb zawita 
g łód  Każda z nas, śo esząc do pracy 
rano z ufnością pozostaw ia skarb swó' 
najdroższy dziecinę pod op .eką dośw 'at 
czoit&j i pe łne, pośw ięceń a s’ę dla dzie 
ci p. K .erowniczki, to też frekwencja 
ozieci w Ż łobku  jest zawsze dodatn'a 
C iężko  nie-az p.acujęc przez caiy dzień 
mamy to pe łne  zadowolenie moralne 
spokój, ie  dziecku naszemu najmniejsza 
krzywda s,ę nie dzieje. W  okres;e zi­
mowym tak ciężkim  d c  przetrwania dla 
nas b :edaków , w  izbach w iigo lnych. zim ­
nych i n ieopalonych  gdzie woda zamar­
za, jedynym  ratunkiem jest ulokowanie 
na dzień dz,fccka w  Ż to b k j, gdz .e me 
wa-unki m ożliwe do egzystencji. Żadnr 
z nas nie wyszła nigdy ze żiobka bez sto 
wa pociechy, bez rady i wskazówk5 w 
dziedzin ie  p ie lęgnacji d iiecka , których 
tak chętnie ud?ie 'a  nam zawsze p. Di 
Sw idow a i p. K ierowniczka Karrm-ka".

D u ż y  p o ż a r  w  W a r s z a w ! @
Vć sebatę o g. 9 min. 4J w.eciorem 

zaularmoweno w Wa szaw.e straż ognio­
wą, że palą się miejskie składy opadowe 
przy uf Dzikiej 4. Jak się okazało, alarm 
len był o tyle fałszywy, ie  palił się skład 
desek położony w sląs>edztwie mie.skich 
składów opałowych. W  składzie tym. po 
łożonym przy ul. Dzikiej 10 i 12, wy­
buchł pożar z n.eustalonej na razie przy 
czyny. Ogień podsycany wiatrem szybko 
przerzucił się na olbrzymie stosy maku­
latury, zgromadzone w składzie, sk >d z 
błyskjwiczną szybkością rozprzestrzenił 
się łak, że gdy przybyła straż ogn owa, 
zastała przed sobą olbrzymie morze og­

nia. Na miejsce pożaru zjechiły 1 U, W 
I IV oddział straży ogniowej

W  trakcie akcji ratui kowej o g. l0,4f 
zaaiarmowano straż ogniową że wybuchł 
pożsi na Koia nj u’ Ks. Jcnusza. Aiarm 
ten jed *ok okazał się fałszywy.

Dochodzenia us'a!iło, że pożar po­
wstał na terenie składu szmat I matuli 
tury Moszka Szuimana od ile wmonto­
wanego silnika elekttycznego Stad ogień 
przerzucił się na skład desek Simula 
Sfelnbauma. po czym ogarnął wagon de­
sek Tewela Weir.traub», stoj c/ na boer 
nicy kolejowej miejskich sklaaów opa­
łowych.
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10-1 ecie działalności Powiat. Organizacji
Kół Oosoodyń Wiejskie * v* Baranowiczu*

Powiało-wa Organizacja Kół Gospo­
dyń Wiejskich w Brajla wiu prowadzi pra 
cę jui od 10 lał na łsreMa powiatu. 
Od roku 1926 do 1929 finansowana głów 
nie priea. ziemianki nosiła nazwę Zrze- 
jzame Ziemianek i Gospodyń Wiejskich, 
następnie tło r. 1936 wys.ępowała pod 
nazwę Sekcja Kół Gospodyń Wiejskich, 
a obecnie nosi nazwę Powiatowa Organi­
zacja Kuł Gospodyń Wiejskich. Placówka 
ła ,est jedną z dziaiów pracy OTO i KR

Prasa gospodyń wiejskich rozciąga 
się na następujące działy: wychowanie, 
zdrowie, produkcja, przetwórstwo, zaopa 
Irzenie spiżarni, organizacja pracy gespo 
darcze1}, zagadnienia odżywiania i przy­
odziewku, zdrowie fizyczna i moralne ro 
dżiny, podniesienie dochodowości go­
spodarstw, uspołecznienia wsi. Pracę 
prowadzi się drogę kursów, pokaiów 
ilustracji, odczytów, zebrań. kontarencyj 
rojonowych i wycieczek.

Koła G vV, mieszczę się na terenie 
całego powiatu, Dotychczas kót było

SYSTEM PRACY
W  kołach więcej wyrobionych pro­

wadzone sę zeb.-anj<* co miesięc nato- 
niast w kołach słabszych zebrania odby­
wają się po przyiezdzie instruktorki. W
b. r. zebrań odbyło* iię 165, wtem samo- 
dr.elnycb 100, z instruktorką 65, zebrań 
walnych 17 Przecięlna frekwencja na ze­
braniach od 20 do 25 osób,

CałokszraPem prac organizacyjnych 
kieruje instruktorka powiatowa Kót Gosp 
Wiejsk. p. Zygmuntówna Kazimiera, Jako 
siła pomocnicza pracuje instrukfoika Iniar 
sko-łkacka p. Sab'na bpr.iewiczówna.

Poza tym kooptowano są dory vcyo s’> 
ły instruktorskie, przydzielane przez W i­
leńską Izbę Rolniczą. Prowadzą one kur­
sy kroju, szycia, frykotarskie,

Zarząd powiatowy O- K G W. sta­
nowią pp przewodnicząca Maria Górska, 
sekretarka Anna Wojc.kowa, skarbniczka 
Anna Bochw;cowa, członkowie zarządu: 
KrachaLka Janina i Skoczylakowa 7ofia.

Zarząd K. G. W. utrzymuje ścisłą 
współpracę z Innymi organizacjami, jjk 
zarząd OTO i KR. ZPGK, Rodr Rezer­
wistów i Zw. Strzelecki. Jest również w 
ścisłym kontakcie ze szkolnictwem za­
wodowym, a obecnie specjalną uwagę 
pośw'ęca działowi:

WYCHOWANIA DTIECKa .
Od niedawna wprowadzone są Ogni­

ska Matki i  Dziecka, oraz Dz ecjńce se­
zonowe, w których dzieci od lat 3 do 7 
są w Ciągu dn'a pod opi e!:ą kierownicz­
ki. Ognisko takie było prowadzone w 
Swojałyczach. Uczęszczało doń 25 dzieci, 
obecn.a zostało ogp sko te przeniesione 
do Nowej-Myszy, gdzie liczba dzieci 
zwiększyła się do 35. Kierowniczką Ogni 
ska w Nowei-Myszy jest obecnie p. Rym- 
kfewiczcwa Salomea.

Poza tym K G. W. prowadź trzy dzie 
cińce sezonowe, trwająca przez lipiec i 
sierpień w miejscowościach Tartak, Slrza 
Iowo i Darewo na 87 dzieci.

W  dwu szkołach powszechnych w cią 
gu bieżącego roku była prowadzona 
aktia dożywiania (we wsi Łamów, Logi 
i Bracfawszczyzna) 200 dzieci, brak jed­
nak oopow'ednich funduszy nie pozwo­
lił rozwmąć te' akcji na szerszą skalę.

DZIAŁ ZDROWIA.
W  tej dziedzinie warunki naszych 

ziem są opłakane. Niema! cYta wsie, są

sifnje zaatakowane przez gruźlicę, jagli­
cę i choroby narządów oddechowych. 
Przep-owadzone zostały 4 kursy zdrowia 
w miejscowości Huta, Rodkiew'cze, Za- 
osie i Strzałom, na kiore uczęszczało 
przeszło 300 osób Lustrowany byt 9-cio 
k-otnie konkurs zdrowia we wsi Uznogi 
u 8 konkursistek, oraz zainicjowany zo­
stał konkurs zdrowia w Leśnej z 6 uczęst 
elkami. K. G. W. posiada 8 apteczek.

Duże starania byty czynione w kie­
runku wprowadzenia gminnych po‘oż- 
nych, z braku jednak funduszu udało się 
dotychczas tę myśl zrealizować łylko na 
'erenie gminy, a mianowicie w gm Do- 
bromyśl.

DZIAŁ GOSPODARCZY.

Piace tego działu były prowadzone 
w 2 kierunkach: 1. Zwiększenia wydaj­
ności produkcji drogą wprowadzenia 
‘Dszego materiału siewnego i hodowla­

nego, oraz nowoczesnych mefod gospo- 
dar'.j, 2. Racjonalną organizację zbytu.

Na 3 tygodniowych kursach we wsi

Stajki, Rodkiew'cze i Tartak, b y ł y  wy­
kładane 3 sposoby odżywiania rodziny, 
na tygodniowym kursie we wsi Stotówi- 
czach zapoznano uczestniczki ze sposo­
bami przetworów owoco-warzywnych. 
Zagadnienia przyodziewku rodziny były 
przerab:ane na różnych kursach, jak kró­
lu i szyc.a w os tańce w Ług, trykotar- 
skich w Leśnej, tkactwa i farbiarslwa w 
Podlesiu Wielkim i Rodkiew'czach. Dla 
zapoczątkowania akcji zbytu zorganizo­
wano kiermasz przy współdziała Związku 
Pań Domu.

Zapoczątkowuje się obecnie tkactwo 
na szerokich warsztatach, w fei chwil: 
jeszcze na własne polizeby. Zaooł.z&bo- 
wame tkanin obrusowych i serwet rośnie 
coraz bardziej i zbyt na nie jest zapew­
niony. Nawiązany już został kontakt ze 
stepami galanteryjnymi i spółdzielczymi 
w sprawia zbytu wyobów tkackich. 
W  dalszych plonach K. G. W  projektuje 
zorganizowanie spółdzielni frykotarskiej 
w os, Łańce w Logu i sklepu w Leśnej 
i Baranowiczach

Włodzimierz Biernlahowicz.

Tragiczny zgon
kleckieao korespondenta „Kuriera Wileńsk."

W  nocy z 16 na 17 b. m. w Kłecku 
odebrał tobie tycie Jan Wodopian, mło > 
dy, załedwle 20-iełni człowiek, pisuiący 
od niedawna Korespondencje ao nasze­
go pisma.

Dochodzenie wykazało przyczynę te­
go desperackiego kroku. Wolelibyśmy

o nle| nie pisać. Pragniemy Jednak za­
znaczyć, ie  jest ona niewspółmiernie 
błaha w stosunku do tragicznego skutKu.

S. p. Jan Wodopian na terenie Kiecka 
był powszechnie łubiany Pozostawił w 
głębokie) rozpaczy staruszków rodziców 
oiaz kilkoro rodzeństwa.

Krzyż wyszedł cało z 'tgnfa
Kalaslrotalny pożar, który nawiedził 

klik inaścte dni temu m. Kłeck, pow. nle- 
śwlesklego, niszcząc około pół tysiąca 
domów mieszkalnych i budynków gospo­
darczych —  ominął zupełnie drewniany 
krzyż z wizerunkiem Chrystusa, który 
przez cały czas pożaru znajdował się w 
Ogniu

Niezwykłe to ocalenie krzyża w opinii 
szerokiego ogółu wierzących, wywołało 
ogromne wrażenie. Z terenu m. Nieswie 
ż>- odległego o 20 km od Kiecka oraz 
z Innych miejscowości powiatu nleśwle- 
skiege przybywają pielgrzymki wiernych 
do Kiecka.

W tresce o zdrowie dzieci

Zdjęcie nasze przedstawia w dok ogólny gmachu prewanterium illa 300 drieci, 
wybudowanego w Ncwojelni prze2 Zwią zek Międzykomunalny Opieki społecz­
nej. W  ostatnich dniach odbyto się uro czyste poświęcenie p:ęknego gmachu 

oraz otwarcie kolonji letnich dla dzieci.

Mleko dta dzieci 
pegorzeków

W  rwiązku z klęską pożaru, który 
nawiedził i zn,szczył p.awie w 50°/o 
przygraniczne miasto Kłeck w pow. nie- 
śwj'eskim, ZPOK w Nieświeżu uruchomił 
dla dzieci w wieku przedszkolnym i uczą 
cej się młodzieży w Kłecku bezpłatną 
stację mleczną. Posiłki wydawane są 
dwa razy dziennie w lokalu szkoły po- 
wszechnei, która |est całkowicie zaięta 
przez okres wakacyjny na schronisko dla 
pogorzekow.

Śmiertelny wynik 
*ska**nes nner?c!i
W  dn. 16 bm. w mieszkaniu Heleny 

tółrymałło w Dzlśnie zmarła nagle Maria 
Kraiko, lał 29, m-ka kol. Tkaczcwo, gu 
mikoUJewskieJ. Zachodzi podejrzenie, ie 
śmierć nastąpiła wskutek spędzenia pło 
du przez Helenę Połrymajło, która Już 
była karana więzieniem za dokonywanie 
nielegalnych operacyj.

Nieś wie i
—  K  i s j f .i : K o n a  p o d  z a r z u t e m

NADUŻYCIA. Na skutek interwencji kontro 
tera pociągów osobowych posterunek P. P 
w Horodzeju wszczął dochodzenie przeciwko 
Oleksiaków'. Edwardowi kasjerowi biletowe­
mu stacji kolejowej Ilorodziej

Zarzuca się mu, że wystawił bilet z IIo- 
rodzieja do Zbąszynia, zaś na grzbiecie kwi- 
tariusza wypisał, źe bilet wydany był do 
Kraszyna. Pozostałą różnicę w cenie z Wie 
'ów  w kwoc:e 8 zł. 70 gr. kasjer m iał p>’zy 
v  łaszczyć.

—  S Y L W A N O W IF Z  I N Ii:\V IN \M O .\Y .
Sylwanowirz kbdow byty pracownik urzędu 
gm lun ego w Kłecku zwolniony z pracy be/ 
wypowiedzenia i odszkodowania oraz poęą 
dzony o defraudację, został przez sad w Nie 
świeżsi całko wicie uniewinniony. Sylwano 
v  i oz obecnie zwróci1 się do zarządu gminę 
w Kłecku o wypłacenie mu poborów za 10 
miesięcy W pełnej wysokości.

—  O F IA R Y  NA SAM OLOT. Delegacja 
gminnego Kota I.O P P  w Itorodzieju w osc 
bach: pp. Poszepczyńsk:ego i Lew ina wpta- 
ciila do Pow. Komitetu Fundacji Samolotów 
dla Amiii w Niołwiożu kwotę 2000 zł.

Burmistrz m. Nie-wieża wplac.il do kasy 
Obwodu I-OPP kwotę 1500 zł. Burmistrz 
akcję zbiórkowa prowadzi w dalszym ciągu 
ped hasłem: „Każdy o b y watel dobrej woli 
wioTc-n /.łożye. ofiarę na s'amolot dla armii**.

—  Kary za brudy. Komisja sanitarna 
na czele z clr pow. Łuszkiawiczem doko­
nała inspekcji zakładów publicznych 
oraz sklepów spożywczych w Nieświeżu. 
W  wyniku inspekcji za anly-.anifarny 
sfan obiektów ukarano grzywną w wy­
sokości od 5 do 20 zl 12 osób.

—  Z PO K  W N IE Ś W IE Ż U  O GŁOSI f, KON 
K i RS CZYSTO ŚC I z nagrodami w.śród lud­
ności miejskiej i wiejskiej pow. nirśw.ks- 
kiego.

—  P A P IE R O S  W ZN U idT L  POŻAR. — 
W  miasteczku Sn-owie pow. nieś'.viesk'i go 
spalił się doszczętnie dom wraz z zabudo­
waniami, gospodarczymi oraz inwenlarzejn 
martwym  i żywym —  na s-zkodę Podiiajs-, 
kiego W ładysława. Dochodzenie u.siatito, że 
pożar spowodowała kuzynka Podliajskicgo 
Zofia Podhaj.ska która będąc w  stanic n:e- 
trzeźwym, jako nałogowa alkoholiezka, rzu­
ciła tlący się papieros na słomę w stodole.

-— Ł A Ź N IA  GROM ADZKA. W e wsi Kuch 
czyce. nadgranicznej gminy Kłeck pow. nie 
śv, leskiego rozpoczęto budowę łaźni dla po­
trzeb ludności wiejskiej. Koszty 1 udowy po­
krywane są i  funduszów samorządowych, 
przyczym wiele robót ziemnych przeprowa­
dzają sami tamtejsi gospodarze sposobi m 
gospodarczy na. Łaźnia zostanie oddana do 
użytku w pierwszych dniach września r. 1).

Wllelka pow.
—  DO RO CZNE ZA W O D Y  W O JSK A  W  

W ULI JCIś. W niedzielę odbyły się w Wilejee 
doroczne zawody lekkoaile-tjczne i hippicz­
ne oddziałów KOP. Ze względu na obszerny 
program i wielką liczbę zawodników, roz­
grywki wstępne przeprowadzono w solmtę, 

W biegu na 100 m. I gpr. Sapieja W la- 
dvsta\v 11.5 sck.. II kpr. Gęca Aleksander
11,0 sck III kpr. Szymanowski Piotr 11,7 s.

W biegu na 200 m. I kapral Sapieja Wl« 
(!v::aw 25,1 sck. II kpr. Goca Mek.sar.drr, 
ill kpr. Siawarf Stanisław.

W Biegli na 400 *u. I Kpr Żarnowski 
h-zef 501 sek. II strz. Modro Aleksander, 
iii gpr. Miernowski Jan:

W  biegu na 800 nr.: I kpr. Skrzy po wski 
żmon 2 ni. 18,0 sek. II strzelec Wiodarek 
i lor.ard. III kapral Jerc Ernesb

W biegu na 1500 m.: I slrz. Krepa Jan 
! m, 40,5 sck., 11 kjir. .Skrzypowski Źt non, 
iii strzelec Wiodarek Leonard:

Pływanie na 50 m. w ubraniu: I slrzclcc 
Elsner Bodo 29.5 sck, U slrz. Sas Siar sław.

Pływanie na 100 ni I strzelec Elsner 
Bl do 44 sck., II Bujanows <i Tadeusz 

Sztafeta 4X100: I zespół w składzie kpr. 
S.tpieja, ' st. str7. Ratajski W-kior, kapral 
Marecki, strzelec Szczepaniak 18 8 sek.

Sziafria 4X»lO: I Marecki, żajdl r, Ż.ar- 
imwski, Krupa .8 min. 05 sek.

Bieg patrolowy 8 km.: I zespói w skła­
dzie Nowacki, Jerc, Koprowsk7 Bończak
13 min. 14,5 sek.

Skoki: w z w y ż  -  Kusmaul W lhelm 150 
cm., w dal -  Sapieja 5,80 m. O .ty zce -  
S/ynian-owski Pio Ir 2.80 m.

Rzuty: dyskiem — Wrcśniak Kajunicrz 
80,3ft m. Kulą — Bartoszak 10.13 n. Oszrze- 
pem _  Martin Kurt 87 28 m Granatem —
t.iiwin Edmund 75.32 m.

Konkurs hippiczny: w krlegorii ofirrfi* 
_ r  ' r Przęźdzjec.ki Jan w kał. podoficc- 
,.4w _  kpr. Mcderski. w kat. pań — M anda
^nifcicwiczówna. *

Konkru-s we władaniu białą - romiąT -  
i>at. podoficerów T st. Ysacbm 1 onowa-b 

■ i-i w kat. ułanów T Trowiański
V0za tym odbyty się z-awody ,k««>*ków-
i siatkówce

Oiisna
—  Po pijanemu rozplatał :i -«9-

V/ dniu  12 bm. Stan isław  Kc Yałsks, zam. 
w Krolewszczyźnie, będąc w  stanie p 
chm ielonym  w  czar e 
b raci M tćhala i Konstantego N ow ikow , 
m-ców wsi Babicze, gm porpl; *t®h  ^  
ha* N ow ik  doznał zlaman.a ci asz* 

g £  jego  Zdrow ia budzi obawy o z ya e  
Konslar. y Now ik ma zlama.tą swą rekę.

_  Samobójstwo umysłowo c - re j. 
VV dn. 12 bm. Katarzyna Monia-owa, 
lat 38, ram. w kol. Ałrosrkowo, gn . m - 
kołajevrsfciej, odebrała sabie i/c .r przez 
powieszanie się na strychu. Ustalono, ze 
Moniakowa byta umystewo chura. ^

  Strzały w lasku. M ik o ła  Rogowski,
m-c wsi Sianule, gm g lębock ja , zam e- 
dow al po lic ji, że w  dn. 11 bm. ‘^ ą c  
w ieczo^ m  furmanka za wsi Szcrerh- 
ąm pilskiej, spotkał w  lasku Ignac jo 
Syrewicza, m-ca miasteczka Plisy, który t 
od leg łości oko ło  50 m strzelił do  meldu- 
•tfcego z o b c ię lag o  karabinu, a gdy Ro- 
go wski zacząt uciekać, Syrew icz  wys4rze 
lit po raz drugi Strzały chyb iły .

  Kradzież siana. W  dn. 9 bm. W a ­
lerian C h łapow ick i, m-c w si Soko łow o , 
gm. g lęb ock ie j, zam eldował p rB c ji.  że 
w tym La dniu A leksander Jarmażowicz, 
zam. tamża, skradł mu z tąki oko .o  loO 
kg siana. Chrapow icki przyłapał J jm a -  
low icza na gorącym  uczynku kradzieży, 
przy tym sprawca kradz.eży uderzy! go 
kilkakrotnie grabiam i w p lecy, wsk.zek 
czego poszkodowany zemdlał, a w t/m 
czasie Jerm atow  cz ze skradzionym  s a- 
nam odjechał.

| Mignon G. KMart J
—  Może —  zgorl7.il się siorżinil. — Chociuż j.i 

uwn/um, że to hylo morderstwo. Może "o nnstrasz\li 
i ttninrł z gniewu i ze slraclm. Może1 się sz.atnolal z 
mordercą i dosl tl ataku. W  każdym razie ja uwa­
żam, żc to było morderstwo, bo uiacztj poco było 
uprzątać ciało?

—  Czj pan myśli —  wlrąciłam oslro —  że gdy­
bym ja umaczała ręce wT tej ziirodni, tobym panu 
w-kazaia, gdzie szukać ciała Melady’cgo?

Sierżant spojrzał na mnie z powątpiewaniem
—  Z kobietami nigdy nie wiadomo —  rzekł 

cierpko. —  Na, może pani jednak coś wic, colty nas 
naprowadziło na jakiś Irop.

Ma się rozumieć wied/ialam, gdzie się podział 
złoty włos, Ble poza tym nic pewnego. łV> łam poproslu 
przekonana, że I dian Aso wyżarła rękojeść lancelu,' 
ale i na to bym nic prz\ się-gla. l)om\ślatam się weiln 
rzeczy, lecz prawie zad na z mcii nie przedstawiała 
wartości dowodowej. Z drugiej slrony czułam, że po- 
winam się zwierzyć s>erżanlowri ze wszyslkcłt swoich 
dorn/SłóW, oczywiście z wy łączeniem tajemnicy zło­
tego włosa. W ied / i,i łam. żc Lance 0 'Leary  w \ pyta 
mnie szczegółowo o niój udział w całej lej sprawie 
i chociaż, nic spodziewałam się, żeby odrazu w \ trzas­
nął mordercę z rękawa to przecież, wierzyłam, żc 
więcej dokaże od sier/ uila. Znając go od lat, sąclzi- 
htn bczsłronnic na jego korzyść, loleż leni bardziej cztt 
feta się w obowiązku wy ,pov. iadac się sici^żantowi zc 
waszy.slkch -swoich przypuszczeń i wnioskówg żdo z 
nicli cwmntualnie .skorzy t .1.

Dotąd koimimkew.dnm mu łydko fakly i to w 
możliwie lakonicznej Inrm e. Feraz (diod/.iło o wraże­
nie, a nawet o pod, irzenie, w skazu jące na Utlian 
A sh . To ostatnie było dła mmc wstręlnc, ale cóż bvlo

robić? Sięgnęła do kieszeni po swoje notatki, kiedy 
sierżan! rzekł.

—  T\lko bez gadulstwa, siostro. Proszę o fakty. 
Krótko i węztowato, o fakty. Domysły może pani so- 
boc scłmwać spowrolent do kieszeni.

—  Tak?
Wezbrał we mnie nie lyle gmew ile uraza. Nic 

patrząc na niego, wMalam z krzesła.
—  Czy to wszystko? —  zw’i'ócdam się do dok- 

li rii. —  Spieszy mi się na górę. W  szpitalu panuje 
w icIkie podniecenie.

—  Nieeh pani jeszcze nie odchodzi —  zaprotes­
tował sierżant Lamb, czując widocznie, że mnie o- 
hra/ił, łocz nie rozumiejąc, w jaki sposób,

W  lej chwili drzwi się olworz>ły gwałtownie i 
w progu slanęla Lillian  Ash.

Była bardzo spokojna i tylko szybki oddech 
świadczył o w iw ndrznyin  wzburzeniu. W  pokoju 
zapanował) pełna napięcia cisza. Oczy wszystkich 
z a w d s l y  na jej znękanej lwTarzy. okolonej roz.kręco- 
t. mi lobami, wym\kającymi się spod białego czep­
ka. Osbdnic trzy dni odbiły się na jej brawmrowo 
podlrzymywnnej młodości żałosnym spustoszeniem. 
Wyglądała siaro, oczy miała podkrążone, policzki 
Obwisłe. 0fdo od nii j ..-kapitulacją.

W.szyscysuiY przeczuli, że przyszła z jakąś nte- 
słycbanii ważną rewelacją, lecz nim stę odezwuala, 
upłynęła długa, przyl ra tninufa, brzemienna gorącz­
ką dnm\.s!ow. Prokttralor czekał z cdwarUmi usta­
mi, szukając z rozlargnicnicm cygara.

LilliiM  zwilżyła pełne wargi.
—  Przyszłam coś wrv/nać — wyjąkała.
Cisza prysła. Doktór Kunce wsiał szybko, wska­

zał jej krzesło i zamknął drzwi.

—  Czy mam wyjść? — zapytałam z ociąganiem.
—  Niech la pani zoslanie —  zadecydował pro­

kurator, wskazując na mnie cygarem i przenikliwy­
mi oczami. — No wucc, o co idzje?

—  Muszę coś wyznać —  pow lótżyła Ldliuu. —  
Ja... —  urwała na chwilę i sięgnęła do gardła. —  
To... Konwood Ladd . Nie mówiłam, bo-.: ho to ta­
kie straszne... —  7nów' urwała i w jej nicprzelom- 
nyeh oczach odbił sie, taki wyraz, jakb\ zobacyła 
scenę mordu —  To straszne —* dokończyła chrapli­
wym Sżoplam —  rzucać na cdowieka oskarżenie o 
mord posyłać go na śmierć...

Zamknęła oczy i osunęła się ciężko na poręcz 
krzesła.

Pewnie, że to straszna rzecz skazać bliźniego, 
kochającego życie lak samo jak i my, na haniebną 
śmierć z ręki kala, chociaż nie posądzałam Lillian  o 
zbytnią wrażliwość. Takie typy jak ona biorą nzeczy 
na zimno, Ale, jak się wyra/ił sierżant, „z kobieta­
mi nigdy nie wiadomo'1...

—  Konwood Ladd! —  wrzasnął sierżant. —* 
Ladd! Ja  odrazu mówiłem... —  Opanował się 1 do­
kończył pomplaycznie: —  Niech się pani dobrze za­
stanowi... To nie żarty skazywuić człowieka na go­
rącą na-un . na krzesło elektryczne —- poprawi) sio 
pospiesznie, dając fem poznać, że jednak powodował 
się ludzkimi uczuciami.

—  Kenwood Ladd — zaczęła zitów LifKan, bio­
rąc głęboki wrdooh i prostując się na krześle. —  Tej| 
nocy wyszedł ze szpifala dopiero po dwunastej. 
O której —  nie wiem ale napewno nic przed dwun­
ią...

(D. c. n ).
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Projekt bodowy msebamcinej
p r .§ d ia Io l U u  pod Nnwogród* i 3 fn

W  związku z ożywieniem życia go­
spodarczego w Nowoyródczyźme przy­
był dnia 16 bm. do Nowogródka dyr. 
Oddziału Państwowego' Banku Roinego 
w Wilnie p. Maculewicz, kłóry po odby­
ciu konfeifenoi z p wojewodą nowo- 
gródzkim, zwiedził miejscowe spółdziel 
nie, Synaykaf Rolniczy i jego magazyny, 
Bazar Przemysłu Ludowego, Interesując 
Si { kwestią ewent, uruchom.enia mecha­
nicznej przędzalni lnu w Wygodzie i bu­
dowy spichrza zbożowego w Nowo­
gródku.

Jeszcze jedna sndMzie!nia 
m le c r a r s k a

We wsi Kaczanowicze, gm łańskiej 
w pow, nieswieskim wspólnym wysił­
kiem łamt. roln-Ków przy wydatnym po- 
oarcu Wyaziału Powiatowego urucho­
miona zos‘ałj nowa spółd ielnia mleczar 
łka. Soółdzielnia zasięgiem swym obej­
muje 15 g-omad.

D j IM  w  pow. s lo o iia ik iin
sikftdv

Jak się dowiadujemy —  dziki znacz­
nie niszczą w rb. płody rolne na terenie 
gm. ezemerskiej, pow. Słonimskiego, 
zwłaszcza na obszarach, przylegających 
do OKoliczn/ch lasów tak państwowych, 
jak i prywatnych.

Gminny urząd rozjemczy zanotował 
zgłoszenia 45 spraw o wynrgrodzenle 
szkód, których wysokość sięga |ui 
200P zł.

W  związku z powyższym, miejscowy 
>amorxą& zwrócił się do Starostwa o wy* 
tyinanię zezwolenia p. wojewody na u* 
rządzenle obławy

Wiec p^testaryiny r£wlijon stów
p^c wło Dualowi Palwtjny

niedzielę wieczorem w sali Kon­
serwatorium odbył się wiec prolestacyj- 
ay przeciwko podziałowi Palestyny, zwo 
łany przez wileńską organizację syjoni­
stów rewizjonistów. Wiec zgromadził du 
że Humy.

Na udekorowanej chorągwjamt syjoni 
styczni/mi scenie widniały dwa podręły 
twórcy syjonizmu poljłycznego Teoaora 
Hercla oraz wodza wszechświatowej oi 
gan.zacji syjonistów rewizjonistów Wło 
dzimierza Żabotyńskiego.

Po przemówieniach zebranie uchwa 
Jiło -ezolucię protestującą przeciwko po 
działowi Palestyny. Treść rezolucji zosta 
ła przesłana Prezesów Rady Minisłrów 
Rzeczypospoiiłej Polskiej oraz ambasado 
rowi angielskiemu w Warszawie.

Po wiecu miodzie^ rewizjonistyczna 
chciała zorganizować pochód uliczny, 
ktory me doszedł jedrak do skutku ze 
względu na zakaz władz

W  ciągu dnia na balkonie lokalu 
(ew.zjonistów Drzy ul.cy Niemieckiej wi 
Paty dwie chorągwie syjonistyczne, owi 
nięfe czarnym kirem,

Dziś Czesława W. 
Ju*ro W ikjora M.

Wschód stońca — g. 3 m. 10 
Zachód słońca —  g. 7 m 40

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U S B  
w W iln ie dnia 19.11II. 193/ r.

Ciśnienie 762
Temperatura średnia -j- 18
Temperatura najwyższa -J- 22
TemDeralura najniższa 12
O oad* 0,2
W ia t r  DÓłnocny
Tendencja: bez zmian
Uwagiichmurno, przelotne deszcze

—  Przewidywany przebieg pogpmły do wie 
czoza dnia 20 bm. —  W  óailezym ciągu pogo 
da bez większych zmian i dość ciepło, ran­
kiem na ogół dość pogodnie, lecz m ie lcam i 
przyziemne mgły. W  ciągu dnta przejściowy 
wzrost zachmurzenia przez chmury warstwo 
wo-kłębanale o podstawie około 800 mtr. W i 
dzialność dobra, a jedynie w godzinach po- 
lannycli miejscami stabsza z powodu przy­
ziemnych mgieł, w iatry górne, północno-za­
chodnie i zachodnie z szybkością około 20 
kilometrów na godz.

W J L S f i S K A

DYŻURY AP1E
Dziś w nocy dyżurują następujące ap 

teki:
1) Sokołowsk ego (Tyzenhauzowska 1);

2) Chomiczewskiego (W. Pohulanka 25);
3) Miejska (WJeńska 23); 4) Turgiela i 
Przedmiejskich (Niemiecka 15); 5) Wysoc 
kiego (Wielka 3),

Ponadto słale ayżurują apteki: Paka 
(Antokolska 42); Szantyra (Legionów 10) 
i Zajączkowskiego (W  toldowa 22)

„ST. GEOPGES"
to W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępne 
Te'efony w poKojach

M IE JS K A

— „Biak reszły". Od chwili wprowa- 
łzęnia cen na zapałki (z 10 gr. na 8 i Z 

5 na 4) powstał nowy klopol. Spriedow 
czyrrie w kioskach b, często me mają 
2-groszówek, a tym bardziej 1 grosza. Ku 
pujący musi zrezygnować z otrzymania 
reszty.

W  fen sposob na zniżce cen napeptej 
wyszij sorzedawcy. B/toby wskazanym, 
żeby sprzedawczynie zaopatrywały się w 
bankach w większą 'lość drobnej mone
fy-

Hotel EUKOPEJSKI
Plei wszo-zecny — Cen,y przystępne. 
Telefony w pokojach Windo osobowa

Najście na mieszkanie
orzy ul. Żwirki i Wigury

Aleja Żwirki i Wigury, prowadząca do 
eero—portu wileńskiego na Porubanku 
ma iuż usłaloną renomę niespokojnej
dzielnicy.

Kronika policyjna nołuje częsło wy- 
podki bójek, napaści i porachunków no 
żowych w tym rejonie

Noc onegdajsza przyniosła znowu na 
stępujący wyoadfck.

Koto godziny 12 ■./ nocy dwai osob 
nicy wtargnęli do mieszkania Borysa Te

pera, właściciela sklepu przy ulicy Zw:r 
ki i W :gury 65 i zażądali wydania 100 
sztuk papierosów, wódki i piwa. Spoikow 
szy się z odmową zbili Tepera i domow 
ników, wybili szyby I. połamali parkan 
posesj'.

Policja obu napastników zatrzymała
Okazali się nimi Zenon Szulski i Fr. 

Zacharewicz, mieszkańcy jednej z pobli 
skich wiosek, (c)

nowocześni córka Faraona i Mojżesz...
Oklepane powiedzenie „Irsfora s:ę 

powtarza" często znajduje swe potwier 
dzenje w życiu codziennym.

Józefa Legawcowa (Więz,enna 3) pew 
me nie przypuszczała, że wysfąpi w roli 
oiblijnej córki Faraona, która znalazła na 
Nilu kotyskę z Mojżeszem.

riapcic- na furę browpru Szooena
Policja pow.atowa zlikwidowała w cją 

gu t». r. dwie bandy rabunkowe, które 
grasowały na drogach poanruejsk.ch. Nie 
zdołano jednak caikowicie wytępić wszyst 
kich „rycerzy wielkich dróg". Wczoraj 
właśnie koto godzmy jedenastej w no 
cy, na szosie Wilr.o — On/miana, w od 
leglości 12 kilometrów od Wilna, w po 
tliżu miejscowości KoHówka, dokonano 
napadu w celach rabunkowych.

Szosą osrmiańską zdążała fura browa 
ru Szopsin" naładowana skrzyniami z pi 
wc m W  pewnej chwili z za krzaków wy 
skoczyło czterech osobników, klony za­
trzymał1 furę i zażądali od inkasenta Le 
w na wydania oieniedzy. Ponieważ Le-

P. Lagawcowu szła właśnie brzegiem 
Wilii, gdy nagle spostrzegła przy brzegu 
drewnianą skrzynkę, a w skrzynce... 9- 
dniowe niemowlę.

Nowoczesnego „Mojżesza" skierowa 
no do Drzytulku, (c)

win nie zadośćuczynił żądaniu napasfm 
ków, zaś „rewizja'' w jego kieszeniach da 
ta negatywny wynik, napastnicy dając u- 
pusł swe, złość,, dotk'iwe pobili inkasen 
ła i towarzyszącą mu jego małżonkę oraz 
woźnicę, kóry ucierpiał szczególnie 
dotkliwie.

Napastnicy me poprzestali na tym 
Skrzynie z piwem wyrzucone zostały z fu 
ry na szosę, butelki rozbite. Odłamki 
szkła gęsto usiały drogę.

Ofiary napadu złożyły meldunek poli 
cji, która wszczęła pościg za „rycerza­
mi" szosy Wilno — Oszmiina, jak dotych 
czas bez wyniku. (c)

g o s p o u a i u :/ ,
—  O rejestracji straganów. Zgodnie z 

artykułem 7 Ustawy pizemystowc handlo 
wej z dnia 10 marca 1935 r wszyskie 
przedsiębiorstwa muszą się zare,estrować 
w Urzędzie Przemysłowym 1-szej Instan 
cji.

W  W Inie «tr,.e,a jednak wiele p>zed 
siębiorstw szczególnie drobnych (sfraga 
ny, handlarze uliczni i ł. d.), które prze 
kroczyły łen przepis usławy W  związku 
z tym rew!dencl miejscy spisali przeciw 
ko wielu sf-aqanid-rzom doniesjenjć kar 
ne, zaś Urząd Przemysłowy zarządził 
przymusowe zamknięcie 4 straganów w 
Halach Miejskich.

Wśród f andłarzy wywołało to wielkie 
poruszenie. W  Urzędzie Przemysłowym 
1-szej insfanc" stała wczoraj kc-1?jka re 
jesfrujących się.

—  Nowy typ upomnień podatkowych. 
W  związku ze zmianami w postępowa­
niu egzekucyjnym władze skarbowe wpro 
wadziły nowy łyp upomnień podatko­
wych dla płatruków. Upomnienia i«  wy 
szczególniaja rodzaje zaległości, czas ich 
trwania oraz renły z łyłułu opofmonyeh 
wpłat podatkowych,

Z K m  .F J
—  Ok.es ulg dla dzieci na kolei ]ui 

e*ł na ukończeniu. Zastosowane przez 
PKP ulgi na przejazdy koleją dla dzieci, 
na podstawie kfórych bilety SDrzeoawa 
ne :ą z ‘/5-Drocenłową ulgą za przejazd 
w jedną stronę z prawem bezpłatnego 
pc .uroni —  wygasają już z dniem 23 b.

F-ekwencja młodoc anych pasażerów 
zwiększyła się w okresie stosowania ulg 
wydatn e, nie nos'ła lednak spodziewa­
nego cne rakleru masowego. Może w o- 
* ainich dniach, do oiątku, ruch się zwięk 
szy.

NOWOGRÓDKA
Zebnnie likwidacyjne Zimcwe]

Pomocy, Wydział Wykonawczy Wo'e- 
wódzkiego Obywatelskiego Komrłełu Zi 
mow. Pomocy Bezrobotnym w Nowo­
gródku, z voM  na dzień 20 bm zebranie 
likwidacyjne.

Zebrai,,e to odbędzie sio w sali re 
cepcyjnej Urzędu W ojewódzkiego j waż 
ne będne bez względu na ilość obec­
nych.

—  P R Z Y JE Ż D Ż A  RF.DUTA, W  środę 21 
21 bm. zespól Reduty wysławi -w Nowogród­
ku S-aktnwą sztukę p .  t. W olna kobieta.

L I D Z  K A
—  3Y1<;»«I1C za kłamstwo w sądzie.

Przed sąilcm okręgowym w Lidzie stanął 
Je r  Anemio, mieszkaniec pow. lidzkiego, os­
karżony , złożenie świadomie fałszywych 
zeznań w sądzie grodzkim w WasiJus :kaeh 
gilzie wysiępo; ał w r. u i>. „  charakterze 
świadka w iprnwio n,cj akl(,g0 J (W f l l  R j f h .
lewi-za, oskarżonego 0 zuiszrzehie kultur 
lc/nych w  państwowym le.ve.

Sąd wydał wyrok skazujący Anciutę, na 
f  mięsięcy więziona.

—  Kwestą. W  dniu 8 lipca na terenie 
l id y  — odoyła  się k.vesła uliczna na 
rzecz Stowarzyszenia M łod z ieży  Ż ydow ­
skiej im. Trumoefdora —  , Be jfa r" w wyni 
ku kiórai uzbierano zl, 73 gr. 83.

K E IH J TA W * Warszawski te­
atr oh ja żdo^y Reduta w dniu 22 l^ ca  w 
sa1 ki*iióten!ni w Iąid-zje odegra sztukę
w trzech aktach p. t- »»W o lna  kobieta1* pi«Sra 
Armanda Si>lac.roJi*a. Reżyseria St. Wrońskfe 
ffo dekoracje St D4 *̂r<>'vskiego. Kierownik ar 
t} styczny Z. Chmielewski.

b a r a n o w i c k a
—  N il bezpieczną bi>l,iUlJJrŁai Kaw niska

Framcitszika waiin w Niedźwiedzicach ma tę 
rzi»dką zaletę, te bielizny nią kupuje, nie 
szyje i nie pierz', a iednak może‘ jq dostar­
czyć zaufanemu klientowi na żądanie, ile tył 
ko zechce. A to sztuka nieładni

Ostatnio (może przez omyłkę) spakowała 
do swego worka garderobi i bieliznę są­
siadki Bronisławy Sz achowiey, zam. w Nie- 
dzwedzicach, a :e nic cliciata nieść bielizny 
jzicchotą do Baranów cz (Iki j0 średnia przy­
jemność w letni upal!) w-y dobyła z portmo- 
nctiki sąsiadki 10 Z'l- i 60 gr_  ̂ j u  ̂ j ak przy­
stało na panią - pewnym fachem, z „hono­
rem " pojechała furmanką. Policja obecnie 
ustała, gdzie zatrzymała j „  pomysłowa 
kobieta.

—  Nieudana wyeieczln skrndz-one 
liMiilądze. Majtałeś Mowsza Aron zam. w 
Baranowiczach, marzył odd iwna o wyeieez- 
ce do W itna. Miał chęć zwiedzić nasz stary' 
1 piękny gród Jagielloński ai« niestHy nie 
miat pieniędzy. A te wycieczka do obcego 
miasta bez forsy n ie na'eży do rzę-du naj­
przyjemniejszych postanowił więc uniknąć 
tej przykrości i będą- w odwiedzinach u 
swego szwagra Bolmana Jochela pizy ulicy 
T'lańskicj 25, pr yswoit sobie j. go sakiewkę, 
zawierającą Sfi z 1. Tt ’vm udat się naiych- 
mif-st na d « w « c ,  Niestety, nie .ądzonym 
mu było tyin razem ujrzeć Walnął Szwagier 
pciapał się i zatneWował o kradzieży do po 
licji, ta w sam cza przytrzymała n:efortun- 
nego wycieczkowicza. Pieniądze odebrano i 
zwrócono poszkodowanem-, a amator w y­
cieczki jMjwędrował do p»W

„Bomba" w Halach hiejskEch
Sfracfi ma wielkie oczy Załman Frak 

(Bazyliańska 6) potwierdził wczoraj słusz 
uosć tego puw:edzonka w ciłej rozciąg 
łości.

O godzinie 8 wieczorem przechodził 
obok Hal Miejskich I zauważył na ladzie 
zamkniętego już straganu Wróbiewsk:e- 
go jakąś duzą paczkę. Zb*iżył się i nag 
le... paczka poruszyła się oraz wydała 
iakiś nieokreślony dźwięk.

— BombaI— pomyślał Frak i wnet Ha 
le Miejskie lołem błyskawicy obiegła ałar 
mująca wiadomość. Do straganu Wróblew 
skiego rzucono bombę W  oka mgnie-

r*“s m m  m w  n m a m

Pociąg popytamy
d o

Dyrekcja Okręgc ws Kolei Państwo­
wych i Delegatura. Ligi Popierania Tury­
styki w Wiłrtie organizują w dniu 25-go 
l.'f>ca pociąg popularny do DrusKienik 
pod hasłem: „Stulec'9 Druskienik *, 

PROGRAM:
25 lipca, godi. 6,10 wyjazd z Wiłna, 

godz. 9,14 przyjazd do Druskienik, godz. 
9,14— 10,30 przerwa na śniadanie, godz 
10,30 —  13,00 zwiedzanie Drusk:emk, 
godz, 13,00— 15,00 przerwa na obiad, 
godz 15 00— 17,00 dalszy dag zw ed-a-

Inia, godz. 17,00— 19 00 dancing poootod 
niowy, godz. 19,0C—22,15 czas wolny, 
godz 22,15 wyjazd z Druskienik.

! 26 lipca godz. 0,17 przyjazd do
Wilna.

W  pociągu daocmg towarzyski ! wy 
stępy orkiesłry.

, Ze względu na ograniczoną ilość
miejsc uprasza się o wcześniejsze zgło­
szenia.

Sprzedaż biletów do godz 15-ej 
dnia 23 lipca rb

Karły uczestnictwa w cer»ie zł 7,40 
do nabvcia: P. B. P. „Orbis", uł Mickie­
wicza 20 I uł. W.eJka 49 w Związku Pro­
pagandy Turystycznej, u* Mickiewicza 32

Jarmarki
w powiecie dziśnłeftskim
m. Dokszyce — łargi zwyKte co ty­

dzień we wtorki 1 piątki;
m Dzisna —  łargi zwykłe co tydzień 

we wtorki 1 piątki;
m Głębokie —  jarmarki we czwartki 

przed śwetami Bożego Naiodzenia i W !el 
kiej Nocy (według nowego i starego iły 
lu), na trzeci dzień Zielonych świąt,. na 
p erwszy dzień Z;eionych Świąt według 
starego stylu.

Targ: zwierzęce co tydzień we czwaH 
ki, 1frgi zwykłe co 'ydzień w poniedział 
kj i piętki;

m, Hermenowicze — targ! zwierzęce 
co tydzień w poniedziałki;

m. Mołubiczr —- targi zwykłe co ty­
dzień we wtorki;

m. Ktolewszczyzna (gm, porpiiska) — 
targ zwykłe co tydzień w poniedziałki;

m. Jazno —  łargi zwykłe co tydzień 
we środy;

m. ŁuzAi —  targi zwierzęce co ty­
dzień we wtorki;

m. Parafianów —  targi zwykle co ty 
d:r,eń we środy;

m. Pbssa —  targi zwykłe co tydzień 
we śrooy;

m. P-ozorokt —  targi zwierzęce co ły 
dzień w poniedziałki;

m. S/ar! owszczyzna —  targj zwierzę 
ce co tydzień we środy;

m. Ziabk. (gm. prozorockiej) — fargi 
zwykłe co tydzień we czwartki.

W yw czasy  
nauczyciela

Po całorocznej, uciążliwej pracy w «zko- 
!e, nauczyciel dąży do miaMa, by tu na ła­
wę izko'ncj dalej móc zdobjTcać wiedzę.

Podczas pierwszej połowy wakacyj tego 
rocznycii gościło \Yilno około 30 nauczy- 
r Tcli, przeważnie pracujących na terenie Ku ­
ratorium Wileńskiego. Dokcziałrało się nau 
czj cielstwo na kursie praktycznym, oraz na 
Wyższym Kursie Nauczycielskim, zorganizo­
wanym przez Związek Nauczyciestwa Po l­
skiego. Należy podkreślić, te podobne W K N  
urządza Związek ) w innych sr iąkszych m ‘a- 
stncli Polski, a ilość słuchaczy sięga przeszło 

)0fi W  tej dzi^dzsnie Z N P posiada już duży 
d<-robck.

Zdobycie dyplomu z ukończenia W K N  
wymaga od nauczyciela trzyletniej wytrwa. 
łe> pracy. Zachodzi też konieczność zaosz­
czędzenia pewnej sumy, niezbędnej na kup 
no książek, opłatę za urządzane bursy i po. 
byt w  mieście co poważnie nieTaz zaważa 
w budżecie nauczyciela. Pomimo to napo- 
tykare trudności są w większości wypadków 
pokonywane, gdjż zrozumienie potrzeby pra 
cy nad sobą wśród nauczyciestwa jest bar­
dzo duże.

W łaśnie zbliża się czas (22.V I] zakoń­
czenia miesięcznego kursu, podzielonego w 
tym rol u na grupę A —  przedinioly peda­
gogiczne i naukę o Pofece współczesnej oraz 
grupę B  —  geografię. Nauezyoioisl\vo wkrót­
ce pożegna W ilno, powracając do Swych 
miejsc rodzinnych, lub miejsc praa-y. Ły moc 
drr.gą połowę wakacyj poświęcić Zasłużone­
mu odpoczynbewń. i.'l, . Ir . W '— icz.

niu zgromadził się tłum złożony z 80— 
100 osób. Wszyscy słali jeanak w przy 
zwoiłej odległości od straganu...

Wiadomość o „bombie" dotarła rów 
rviez do 1-go komisariatu PP., skąd nie 
zwlocznie wysłano dwóch funKcjonariu 
szy ooheji celem sprzątnięcia pocisku. 
Połlcjmci z biciem serca zbliżyli się do 
paczki. W  tłumie zatamowano oddech. 
Nagłe jeden z policjantów wybuchł głoś 
nym śrrechem. I było z czego się śmiać. 
W  „gtoznej" paczce leżało... niemowlę.

Żywą „bombę pizewieziono do żłob
(c)

W T O R EK , dnia 20 'ipea 1937 r.

f  15 —  Pieśń poi.tn 5,18 —  Gimna* 
styka; 6,38 —  Muzyka; 7,00 Dzicnn' o> 
ranny; 7 10 —  Muzyka; 8,00 — Przerwa* 
1) 57 Sygnał czasu i hejnał; 12.03 — Dzicą. 
nik południowy; 12.15 —  .udvcja dla wsii: 
Burek się wściekł" —  pogadanka dr Marii 

R t  aczym kiej; 12,2' —• Orkiestra wojskowa; 
13 00 — Muzyka orkiestrowa. 14,05 — Przer 
wa; 15 00 —  Muzyka jazzowa; 15 10 —  Żj'- 
c:c kulturalne; 15,15 — Odcmek prozy; 5.25
— Piosenki lokkic, 15,45 — Wiadomośi i go­
spodarcze; 16,00 — Rzeczy ciekawe z 5 czę­
ść świata; 16,20 —  Ftw o ry  na fortepian; 
16.45 — W ycieczka do A"ekt>androwa — fe­
lieton; 17,00 —  W ielcy kompozytorzy piszą 
leki ą muzykę —  audycja muzyczn- 17,50
—  Jeziorne pogranicze W ielkopolski; ’8,00
—  Przegląd finansowo-gospod rczy; 18, !0
—  Chwilka litewsko w języku po'sk.fan; 18.20
— Muzy ka polska 18.40 —  Trogram na śro- 
d-,: 18 43 —  W ileńskie wiadomości sporto­
we; 18.50 —  Pogadanka; 19,00 —  P :ęć ni- 
mit w niebie —  skecz; 19 15 —  Recital skr”v 
prowy Szymona Bakmana; 19.50 — W iado­
mości sportowe; 20.00 — Koncert:. W  przer­
wie około 20,45 Dziennik wieczorny i wia- 
dcm oici rolnicze' Około 20 55— 21.05 M e- 
szanii pastewne ozime —  pogadanka; 21 45
—  Niczapommał do śmierc: —  recytacja: 
2100 —  koncert W ileńskiej Orkiestry jiod 
dy- W ładysław a Szczepańskiego —  7,e świa 
ta opeTcłek; 22.50 —  Ostatnie wiadomości
23.00 —  Tańczymy. Około 23 10 Tr-.zlu na 
dobranoc; 23 30 —  Zakoń. z^ni

TEATR i MUZYKA
M IE J S K I  T EA T R  L E T N I AV O GRO DZIE 

PO B ER N A R D Y Ń SK IM .
—  D/isii-j we wtorek wieczorem o godz 

8 15 po cenach zniżonych po u,z ostatni — 
współczesna komedja E. Folanda ..R ESM E ".

Jutro, w środę wieczorem nowa premiera
—  ciesząca się stale bajecznym powodzenu m
—  komedia C IO TKA  KA R O LA  w reżyserii 
Kazimierza Koreckiego

T EA T R  M UZYCZN Y „L U T N IA ".
—  Baron Cygański pn cenach propngan- 

dowych. Dziś ukaże się raz jeden tylko ogól 
nic łubiana klasyczna operetka J. Straussa 
..Baron Cvgański“ .

—  „EW A" Eehara. —  Jutro  grana będzie 
w  dalszym ciągu wspaniale wystawiona ope­
retka Lehara „E W A " .

W  czwartek „Dzwony z Com cyille" —  o- 
peietka Planęuetta.

U Z U P E Ł N IE N IE  ZE.SPOt.rtAV t.ttrtHAL 
N YC lt I  BA L I'TO A ' YC IJ AV ..LU J N I". 
Celem uzupełnienia zespołu chóru i bale­

tu, kierownictwo Teatru Muzycznego Lutnia 
poszukuje młodych ludzi muzy kahiych o rto 
iirej prezencji. Zgłoszenia przyjm uje kance 
iaria teatru w godzinach od 11 do 12.

KINA i FILMY
„ZA G IN IO N A  W Y S P A "

(Can łno).
Na odciętej od św ata wyspie morza po­

łudniowego rozgrywa się dramat sercowy 
Kobiela staje przed trudnym wyJmrem: mąż, 
ety ten „on", którego uratowano z burzli- 
«  ej topieli.

Trzeba przyznać, że szablooowy w życiu 
i na filmie dylemat rozwiązooo kulturalnie 
1 i  umiarem. Mąż toleruje flirt i choć mn 
za pasem w ielki rewolwer —  nie rob, z nic 
go użytku, wbrew przeaidywaeioni widza. 
Uzbrojeni są w ogóle wszyscy: sv kolty, no­
że i szpiegujące oczy. .Akcja zręcznie ulrzy 
muje w  napięciu i „błędach"

Temperamenty bohaterów i tuhyiców nic 
wybuchają jednak, mimo że podsyca jc stale 
n.eznośnie filozofujący doktór.

Między rywalam i dochodzi do pojedyn­
ku... szlachetnoś* i

Intrygę dobrze zamaskowano pozorami. 
Epilog niczym nie zdradza się w jmczątko 
wy cli scenach, co jest wielką zasługą kon­
strukcji filmów o zabarwieniu Sensacyjnym.

Zdjęcia prawdziwie piękne to znaczy 
prawdziwe i piękne. Potwór głębinowy, w»! 
czący z nurkiem przesadzony przypomina 
nawet., węża m ors„:cgo! Vesmacznie prze­
sadny rów iiic-ż tłumacz, który każe egzo­
tycznym mieszka licom wyspy mówić czasów 
nikam' Poza tym nic nie wskazuje na .ogór- 
kowość" seansu. F ilm  warlośiiowy.

AA’ dodatku —  w kolorowych Butel­
kach" zaklęła jest eJiyba ca>a esencja 
i stolik l-ysunkówck ..Huppy ilarmonies"

wab

u  t r c s
dniu 17 bm Stefan Mul (Nov»o- 

świecka 16) zameldował, że w dniu 15 
bm. nabyt ó ciastek w cukierni Faiby 
Berlin przy ul, Tyzenhauzowskiej 3, a pc- 
spożyciu tych ciastek zachorowała' jego 
żona Marta i syn Henryk. Mut przypusz­
cza, że ciastka byty zatrute, ’



8 „KUftiCR WILEŃSKI" dr 19 Y« I W

Bazylika w Llsleu*

T d R a s  nasze przedstawią rzut oka na bazylikę w Listeux we Francji, która w 
HiftWch dniach została Lroczyście pośw ięcona z udziałem Legata Ojca świętego. 
Jego Eminencji ks. Kardynała Facelii, Sekretarza Stanu Wafyr.anu.

Pawilon polski na Wystawie Światowej w Paryiu

Zdjęci* nasze przedstawia oryzinam ą po lską  ludową kapliczkę, usiawioną przy 
wejicWi do paw:lonu polskiego na Wysta wie Światowej. '

Pierwsze krematorium elektryczne w Czechosłowacji

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające pierwsze w Czechosłowacji krematorium
elektryczne.

Jllnn  M  -5 f i  I P«rttjera. W.elk podwóiny orogram: 1) Nowa edycia 1937 r.
ŁlUtf m m  r a g  | najlepsza komed'a g  » 1 « I  —, M. n j .  f  M 1  | n » n

produkcji sowieckie! *  “ l w i  
I » I E S I v  i  * A (. E B I A T A )

« P 4 r  6  l *  % T
w wesołej do rozpuku sensacyjnej komedii „CYRK SARANA"

A l i  E  Lif I Dziś. Dramat tryskający humorem I dowcipem p. t,

= = -  Mężowi* da wyboru
W rolach głównych Joan Cnwford, Clark Gabła, Robert Mantgomary

Nad program UROZMAICONE PODATKI. l ocz. seansów o G-cj, w nioJz. i $w, o 4-eJ

Wiadomości ra i owe
W  20-JA ROCZNICĘ ARESZTOWANIA 

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
Polskie Radio nadaje dwie audycje
W  roku bieżącym mija 20-la rorzi ica 

aresztowania i wywiezienia do twierdzy 
Magdeburskiej Józefa Piłsudskiego Pol- 
skie Radio wspomnieniom tym z życia 
P:erwszego Marszalka Polski poświęca 
dw.e audycje.

Dnia 21 lipca o godz. 16,45 odczył 
na fen temat wygłosi dyr. Piotr Góreck' 
Dn, 22 lipca przed mikrofonem Warsza­
wy II zabierze głos o godz. 72 00 p. Jan 
W  Ikowski, który w reportażu swym p ł. 
„Józef Piłsudski w Magdeburgu" opowie
0 panręłkuch, jakie do tej pory zosłafy 
pr> Jozefie Piłsudskim w twierdzy nie­
mieckiej.

WARSZAWA II —  DLA SŁUCHACZY 
MIASTA.

Radiowy program ogólnopolski — 
przeznaczony jesl dla całego kraiu I róż­
nych kutegoryj słuchaczy, musi więc z 
konieczności uwzględniać różna poz omy
1 różny stopień przygotowania umysło­
wego. Konieczność ta powoduje oczy­
wiście różne niezadowolenia. Chłop ru­
sza ramionami słuchając foxtroia, a inte­
ligent zżyma się przy niedzielnym ©bie­
dzie, gdy słyszy fachową pogadankę o 
uprawie buraków.

Trudności te, zwłaszcza na terenie sto 
iicy, zosfa'y w znacznym stopr.iu usunię­
te z chwilą, gdy rozpoczęta regularną 
pracę rozgłośnia stołeczna —  Warszawa 
II. Przeznaczona całkowicie na potrzeby 
słuchaczy m.ejtkich, daje tę, tak pożąda­
ną równoleałość programó v radi owych, 
bardzo szeroko rozbudowaną, zwłaszcza 
w radiofoniach państw zachodn ch, a któ 
ra pozwala słuchaczowi na swobodny 
wybór pomiędzy programami kraiowyeh 
mdiosfacyj. Dziś każdy niezadowolony z 
nadawanej właśnie pogadanki rolniczej, 
czy koncertu kapeli ludowe! nie potrze­
buje Jut nerwowo kręcić gałką i szukać 
,,obcych" boaów no zagranicznych fa- 
iach, lub gdy ma słabszy odbiornik 
w ogóle rezygnować za słuchania, leoz 
po prostu odbiera program Warszawy II.

Program fen, uwzględniaj jc potrzeby 
ludności miejskiej, ma charakter wybitnie 
roirywkoiwy I przytłaczającą większość 
audycyj stanowi muzyka. D< ć powie­
dzieć, że na stowo mów:ona przeznaczo­
no w programach Warszawy Ił jedynie 
35 minut dziennie I tytko w dnie po­
wszednie. W  sobotę audycja mówione 
tą riedukowane do 20 minut (pięciomi­
nutowe audycje „parę informącyj" od 
14.00 do 14.05 i piętnastominutowy od­
cinek od 23.00 do 23.15). W  n:edzieie 
program wypełnia wyłącznie muzyka, 
zgrupowana w dwóch dużych odcinkach 
od 15.00 do 17.00 I od 22 00 dc 1,00 
w nocy. W  dnie powszednie Warszawa II 
pracuje od 13.00 do 16.00 i od 22,00 
do 24,0C

Rozpoczęcie regularnej pracy przez 
drugą rozgłośnię stołeczną wywołało po­
trzebę urządzenia oddzielnych sludiów. 
Dopóki audycje Warszawy II miały jedy­
nie charakter próbny możni było wyko­
rzystać słudia obsługujące program ra- 
szyński. Wkrótce je d n a k  okazało się to 
niemożnością, wobec czeao urządzono 
studia prowizoryczne dla Warszawy II.

Mieszczą się one w podziemiach 
gmachu przy ul. Zielnej 25 i przedsta­
wiają się dość skromnie, acrkolwiek na 
razie zaspakajają wszystkie pofrzeby. Stu 
dta te, to jedna dość duża sala przezna­
czona na audycje wokalne, popisy so­
listów, wysiępów orkiestr 1 ł. p. oraz po­
kój speakera, bezpośredtro z nią połą­
czony.

(ta toszen ie
Zarząd Klubu podoficerskiego pułku 

Lotniczego w Lidzie, wyda w dzierżawę 
kasyno podoficerskie z dniem 1 września 
b. r. O warunkach dzierżawy info-ma 
cyj udziela gospodarz klubu w godzinach 
urzędowych w terminie do dnia 1 s:erp 
nia

Zarząd.

Przedstawicielowi
doskonale wprowadzonemu w hurtów* 
nych I detalicznych sklepach galanteryj­
nych, drogeriach, perfumerlacn i t. d. w 
Wilnie I na Województwo Wi'eńskie — 
ocsda zastępstwo poważna fabryka noży­
ków do golenia. Zgtoszer:a z podaniem 
poważnych referencyj R od  „1f A, K 

do administracji „Kur. Wileńskiego

HO ADMINISTRACJI
Administracja nie przyjmuje odpowie­

dzialności za termin ogłoszenia oraz za 
zgubę lub: 'zniszczenie matryc i klisz. — 
Zastrzeżone miejsca obowiązują Admini­
strację tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidzia 
na w cenniku 25 procen‘owa nadwyżka 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają 
treści ogłoszenia, nie upoważniają do żą­
dania zwrotu gotówki, ani też nie zobo­

wiązują Administracji do bezpłatnego 
powtórzenia og‘oszenia. —  Uzasadnione 
reklamacje będą uwzględnione o ile zo­
staną wniesione da dni 4-ch od daty uka 
zania się ogłoszenia.

W> dawnictwo zasf-zega sobie prawo 
nie umieszczenia całego ogłoszenia, 
względnie jego części bez podania po­
wodów. Komunikatów bezolafnych nie 
umieszcza się.

i PrRm!era- Balkon 25 gr. Parter od 54 gr
Paryska pikanteria! Wiedeński czar ! Amerykański rozmach

„Nie całuj w kinie”
Francis Lederer, Ida Łupino, Ronald Joung Nad progarm atrakefe

Dziś słynna ra cały 
świat nasta rodaczka

PO ISkir KINO
ŚWIATOWID j W potężnym Kapującym 

arcydziele filmowym p. t.
Emocjonująca treść — Bogata wystawa

Nad "rogiam'. ATRAKCJE. Ceny zniżane.

i l / e g r i

M A Z U R "H Wspaniała gra artystów 
Sala dobrze wentylowana

,’ m ta ro
kom isja Go.<ą>odarcza dla «ięzieniu na 

Łukiazkach w Willuie, wiązie i. przy ul. I'o- 
nnrskiej »v W iln ie  oraz Żaki ad 11 Wycliownw- 
czo-Poprawrzogo w W ielucianach zawiada­
mia, że w dniu 24 lipca 1937 r. o godzinie 
12 odbędzie się przetarg w więzienću w W d 
nie na I.ukrszkuolr na ("osław; żyła n I I I  
kwartał 1937 r* !eV

Bliższych inform aryj ud.jkla kierownik 
Działu Gospodarczego w/w więzienia, co­
dziennie za wyjątkiem niedz e»I i świąt w go 
dżinach od 10 do 12.

.Składanie ofert do dnia 24 lipea 1937 ro­
ku w więzieniu w W iln ie  na Łukrsz&acli.

Komisja zastrzega solne pr-awo- podziału 
dosl.rw i wyboru oferenta, cha ci a f ty  ceny by 
!y niższe.

Komisje Gospodarcza.

Numer akt 129/37.

ObMrieszcze/iie
O L IC Y T A C JI RUCHO M OŚCI.

Kom ornik Sądu Grodzi ego w Nowogród­
ku I  rewj,ru, Stanisław Kładki, mający kanne 
larię w Nowogródku, ul. Mcndoga nr. 3, na 
podstawie art. 602 k p. c: podaje do publicz 
nej wiadomości, że dnia 23 tipea 1937 r o 
gedz. 10 w majątku Purdy kows/ezyzna gm. 
Poezapów odbędzie się licytacja ruchomości 
należących do Ignacego Porębskiego, składa 
jącycłi się z: 1) bryczki parokonnej na reso­
rach oszacowanej na 200 zt, 2) 3 szafy do n 
brania, oszac. na zt. 300, 3) radio 9-lampowe 
z akumulatorem, oszacow. na zl 100 4) 2 ko 
nie wyjazdowe, cugowe oszac. na zl 1200, 
5| 3 świnie podluezone oszacowane na zt. 390 
dl 2 krowy oszacowane na zl 300, oszarowa 
nych na łączną sumę r.ł 2490 —

Ruchomości można oglądać w dniu licyla 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 30 czerwca 1937 roku.
K iu n io rn /k  
f— ) S. rPonfki.

N r akt Km. 230/37.

Gtiuriesiczćnte
O L IC Y T A C JI RUCHOMOŚCI-

Komornik Sądu Grodzkiego w buźkach 
Gustaw Ziółkowski mający kaincelar.ę w Luż 
ksah, ulica Dziśnicńska Nr 12, na podstawie 
art. 602 KPG. podaje do pindic-ncj wiadomo 
ści że dnia 80 sierpnia 1987 r. o godzinie *1 
rano w m. Sjtarkowszrzyżnio odbędzie s;ę 
1-sza licytacja mcł.omcści i ależąrych do 11- 
miilii Ha.jdaPiłowej. Zafiii i Uranio ta wy Itusz 
kisówien, składających się z apteki koncesjo 
nowancj z urządzeniem i mody1. iricntam i, o- 
szacowanej na sumę zt 30.000 —

Ruchomości można ogląd u; w dniu licyla 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 3 lipca 19.37 roku.
Kom orn ik  

(— ) G. Ziółkowski.

— Do sprzedania od zaraz dom murowa­
ne, 1 2-topokojowy wraz z oficy ą du "poko ­
jową drewnianą, oraz przy lym zabudowa­
nie gospodarcze i ogródek oworowo-warzs w- 
ny Opisany obiekt znajduje się przy dworcu 
kolejowymi Ilarsznica-Mieeliów w woj. kie­
leckim i położony jest luż przy szosie K ra ­
ków —  Kielce (40 km. od Kraków a;. Okolica 
górzysta, zalesiona i zdrowo,Ina (w pobliżu 
Ojców). Obiekt wybitnie nadaje s:ę dla urzę 
duików-eniorylów. Cena 15 lys. zl. Illi/szych 
inforniacyj udziela Maria Sroga w Nieświeżu 
ul Swierżeńska 21

P 0 K .0 J
T A M IE . C Z Y S T E  i C IC H E  

W  H O T E L U  R O Y A L
Warszawa Chml«‘na J i
Ola pp. czytelników „Kurjera Wlieńsk.* 

15% r>Datu

fs s u

BOLACH 
GŁOWY
W&m:2 aą

? F  Z h i KSEM F A B R Y C Z N Y M

m s m iK A

z przyczepką dwuosobową
Oferty do adm Kurjera Wileńskiegc 

pod „Motocykl”

r o z k ł a d  j a z d y  s t a t k u
„PAN TADEUSZ"

KURSUJĄCEGO MIĘDZY

WILNEM a WERKAMI
i przystań, w Pośpieszce, Woło* 
kumpii, Kalwarii i plaży werk.

Od (Ima 22 go czerwca 1.937 r>,
IV niedziele i święta przy stonecj^jc e “ptej 

pogodzie.
11.45,7,35: 9.35.% AOdjazd i  W ilna :

16,35; 19 00.
Odjazd z W erek: 8.15: 10.15, 13.00.

15 30, 18 90 20.20.
W  razie chłodu lub deszczu sl.ąjek k ...- 

sować hędz:e według rozkładu na d "  Ó 
powszedrii.

W  dni powszednie bez względu na po 
godę.

Odjazd z W ilna: 9,10; 16,10; 19,la
Odjazd z W erek• 8,00; 10,20: 18,30 
W  dni powszednie przy wiekszej frek- 

wcnrji, godziny dodatkowe:
Z \ViIna: I I , 50: 14,00.
Z Werek: 12,30; 15.10.
W szeikie informacje co do kursowania 

■Falku oraz zamówienia na wycieczki przyj 
nmje się na 1-szcj przystani slalke .) P>o- 
rowslcej przy ul. Kościuszki, lei 15 96 
U A ib il iU ib A b U b s U u iM U U A iU lU

DOKTOR
Zefdowicz
Choroby skórna, 

weneryczne, sytdls. 
narządów moczowych
od g. 9— i _i 5— B w 

DOKTOR
Zelaowkzowa

Choroby kobiece, 
skórne, weneryczne, 
narządów .noc7owych 
od godz. 12—2 1 4—7 
ul. Wileńska 23 m. 3 

telefon 2-77
Alit SŻEtlKA

ŚMIMiOWSKR
oraz Gabinet Kosme­
tyczny, odmładzanie 
cery, usuwanie zmar­
szczek, wągrów, p.e- 
aów, brodawek, tupie- 
u, usuwanie tłuszczu 

z bioder 1 brzucna, 
kremy odmładzające, 
wanny elekt., clektry 
zacja.fe.iyprzysłęphe 
Poredy bezplotnt — 

Zamkowa 26—6
AKUSZERKA
M a r j a

Laknercw&
Przyjmuje od 9 ran* 
do 7 wlecz, ul- J, u* 
sjńsklego 5—18 róg 
Ofiarnej (ob. Sądu)

Szukamy
współpracowników — 
płacimy wierszowe. 
Oferty (znaczek na 
odpowiedź): Czaso­
pismo .Tempo*. Ka­
towice. Kochanow­

skiego 5

Potrzebne
m'eszkan!e 4 - poko­
jowe z wygodami w 

rentrum miasta. 
Oferjy z podaniem 
ceny proszą klerowzć 

do administracji 
Kurjera Wileńskiego

Sprzedam
na dogodnych wa­
runkach Foro-karet 
ka 1930 w dopryn 
sianie—WI Gawińsk 
Nowogródek Kuściel 

na 48 a

AKUSZERKA
ML Brzezina

masaż leczniczy 
i e!ektrvzacje 

ul G-odzka nr. Zr 
(Zwierzyniec)

Inteligentna
młoda osooa po*rz«̂  
bna jako gospodyrf 

do Jednej osoby 
Adies w redakcji
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ro id T.K.G- 700.312 

C ę a t r a l a  — Wilno, u l  Biskupa Baudursktego 1 
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Administracja: tel. 99—czynna od godz. 9.30—15.30 
Drukarnia te!. 3-40. Redukcja rękopisów nie zwraca.

O d d z I a I y i Nowogródek, ul. Koiclelna (
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Baranowicza, oL Narutowicza 70

P r z a d j i a w t c l o l i i  Kłeck, Nletwież, Sfonim,
Szczuczyn Sm»pce, Wolozyi,, Wllejka.

CENA PRENUMERATY irleslącznle: z od­
noszeniem do domu w  kraju—8  z t „  z a  g r a ­
nicą 6 zt. i  odbiorem w  administracji zl.2.60, 
m »st, w  mlejscowcficlach, gdzie ale tu* 

arzedu pocztowego ani agencji zt. 28C.

CENY OOLOSZENi Za wleraz milimetr, przed tcks*?m 7Sgi., w lektcic 60gr, 
z a  tekstem 30 gi, kronika redakc. I komunikaty 60 gr. za wiersz jednoszp 
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brykę .nrdesMne* redak :]anle a JpoW ida. Adm l lstrec a tsstrzegz sutle prawa 
zmiany termmn drLku zgłoazeL I nie przyjmuje tas tteft miejsca. Ggte- 

szenla aą przyjmowana w  godz. 0 .3 9  —  18.30 ł 1 7 -  —  19.
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